
P ochód  w o j. k ra k o w s k ie g o  w  w ie lk ie j  m a n ife s ta c ji 
l ip c a  o tw ie ra ! t r a d y c y jn y  „ L a jk o n ik “ ,

K M k ly  za ra zkó w  d ż u m y  I c h o le ry  — ż o łn ie rz y  
lu d o b ó jc ó w  a m e ry k a ń s k i c li p rz e g a n ia ł z w a r ty  

p o ch ó d  m łod z ieży .

Będę lepiej wykorzystywał i dbał o swq maszynę, 
podniosę swq wydajność pracy na roli, będę się lepiej uczyć

—  ta k  rozumie m łodzież w ypełn ian ie  Zlotow ego ślubow ania

B a rw n y  k o ro w ó d  ta n e czn y  na  o tw a rc iu  Z io ttt .

Pop is  g im n a s ty c z n y  ż o łn ie rz y  na o tw a rc iu  z lo tu  b y t pop isem  s iły  I m ę s tw a  naszego w o js k a .

M ,
f t *
m

*0 l ip c a  na  s ta d io n ie  C W K S  w  g ó rę  w z b ił się s z ta n d a r Z io tu  i  S F M D .

Zaledw ie k lik »  dn i m inęło od Z lotu w  W arszawie, od uroczystego ślubowania złożonego przez młodzież O jczyźnie, P a rtii i Tow arzyszow i B iER I. T O ił I. a 
już  gorące słowa przy sięgi chłopcy i dziewczęta. Z,MP-owcy i  n iezorgan izow ani p rzekuw ają w  czyn. Nowe zobowiązania produkcyjne , zwiększenie trosk i o w ła ­
ściw ie wykorzystanie swych maszyn, b icie nowych rekordów , lepsza nauka, w yda jn ie jsza praca na ro li, to rea lizacja gorących stów Ślubowania.

I  TTR !  I7V ! siąee rąk podniosło się w  górę i domośei dla kogo pracuję, osią- K on s ty tu c ji. K ons ty tuc ja  ta d.a-
*  L L o L I l i  | .Dy również ślubować wierność i gnąłem dobre w y n ik i w  pracy.
Ze Z lo tu  w ró c ili już. delegaci | Polsce Ludow e j i K on s ty tu c ji. | Po Zlocie rozum iem  jeszcze le-

lubeiscy. I  ci z F a b ryk i Samo­
chodów Ciężarowych, i  z WSK.
7. F ab ryk i Maszyn R o ln i­
czych w  Lu b lin ie , z licznych 
wsi. m iast i miasteczek całego 
województwa.

Ze Z lo tu  w ró c ił rów nież G u ­
staw T rych, czołowy brygadzista 
m u ra rsk i z FSC — L u b lin , k tó ­
rego brygada w  dniu 1.W 1I 
pobiła reko rd  Polski .uk łada jąc 
w  8-u godzinach 121.085 cegieł.

Gustaw, którego poprosiliśm y 
o opisanie wrażeń ze Z lo tu  w
W arszaw ie.- m ó w i: „N a  Z łoc i*
m ia łem  możność zobaczyć ni*, 
ty lko  Warszawę, ale I łudzi, k tó ­
rzy ją  budują, przede wazyst- 
k im  zaś naszego ukochanego 
Prezydenta B ieruta. N i*  zapom ­
nę nigdy tych chw il, k iedy roz­
m aw iałem  z towarzyszam i ■ 
organ izatoram i K K N . M ó w ili 
oni, ja k  wyglądała ich w a lka  o 
nową Polskę, o w yzw o len i* spo­
łeczne narodu. N i*  zapomnę 
nigdy te j chw ili, k iedy wraz z 
całą m łodzieżą ślubowałem  O j­
czyźnie i K on s ty tu c ji.

Słowa ślubowania głęboko 
w y ry ły  się w  moim sercu. Po­
stanow iłem  ze swą brygadą po­
bić dotychczasowe rekordy P o l­
ski w  systemie tró jko w ym . Po­
s tanow iłem  pobić rów nież re ­
kord  św ia tow y w  m urarce ze­
społowej. Chcę pokazać w szy­
s tk im , że m łodzież polska go­
towa jest oddać wszystkie swe 
siły, aby ja k  na jszybcie j zbudo­
wać a nas podstawy ąeęjalhwnu 
podstawy us tro ju  dobrobytu  i 
szczęścia“ .

■  W R O C ŁA W
Dzień R-ej rocznicy Odrodze­

nia Polski, dzień uchwalenia 
K o n s ty tu c ji i ś lubowania ob­
chodziła m łodzież Wrncław-ia 
n iezw ykle  radośnie i  uroczyś­
cie.

Tysiące serc zabiło m ocniej, 
gdy 7. g łośn ików  na cen tra lnym  
punkcie uroczystości — S tad io­
nie O lim p ijs k im  zabrzm iał drogi 
głos Prezydenta B ie ru ta , a póź­
n ie j słowa ślubowania 200-ty- 
sięcznej rzeszy delegatów. T y -

M łodzież w rocław ska podjęła 
niezłomne postanowienie p ra ­
cować jeszcze lep ie j, o fia rn ie j 
i w yd a jn ie j dla rozw o ju  O jczyz­
ny.

I  już na d rug i dzień...
„N igdy  nie  zapomnę rados­

nych dn i Z lo tu  — m ów i Zofia 
Chojna pracowmiczka b row aru  
we W rocław iu .

Ś lubowanie — przysięga ja ­
ką  złożyłam  O jczyźnie. P a rtii. 
Towarzyszowi B ie ru to w i na 
Placu /w y c ię s tw a  w  W arszawie 
pozostanie w ytyczną mego ży- 
eia.

Pow tarzając słowa ś lubow a­
nia m yśla łam  o sw o je j pracy. 
O swoje j pracy m yśla łam  także 
w  caasł* de filady  i  w  drodze 
pow rotne j do W rocław ia . Dziś 
nie m am  jeszcze konkretnego 
planu, ja k  wykonać swe uroczy 
ste ślubowanie. W iem  ty lk o  je d ­
no. że będę pracow ała jeszcze 
lep ie j niż dotychczas.

ST. Z A K .

ŁO D 1

p ie j — jeszcze g łęb ie j sens na­
szego wspaniałego budow nic­
tw a — sens naszego w ys iłku .

Obok tego będę pogłębia ł swą : jest 
wiedzę fachową na kursach, a 
ju ż  od dziś uczę się od star- 

! szych, bardzie j doświadczonych 
kolegów. Uczynię wszystko, aby 
ja k  n a jle p ie j w ykonać swoje 

j ślubowanie". .1. P IL .
H. W IT K .

1 ■  KRAKÓW
| N igdy chyba jeszcze tak  w ie le 

radości", śpiewu, m uzyk i i tań - 
ca nie gościło w  m urach stare­
go K rakow a  jak  w  dr.ui 22 lip - 

j ca — g-ej rocznicy wyzw olenia 
k ra ju , ogłoszenia K on s ty tu c ji 
i Z lo tu  M łodych Przodow ników .

Brygadzista m łodzieżowej 
brygady m on te rsk ie j im . H a nk i 
S aw ick ie j z Zakładów  B udow y 
Maszyn i A p a ra tu ry  — Edm und 
Kudas żywo rozpraw ia jąc, stoi 

! w  grupie swych kolegów.
..Byłem  szczerze wzruszony — 

m ów i Kudas — słuchając ś lu ­
bow ania składanego przez na­
szych delegatów na Zlocie w 
W arszawie. W raz ze swoją b ry ­
gadą będę ro b ił wszystko, żeby 
ślubowanie to przem ienić w co­
dzienny czyn. W iecie samł. że 
zobowiązuje nas ono do jeszcze 
w yda jn ie jsze j i  lepszej jakościo­
wa pracy.

.Już ju tro  porozm awiam  z 
chłopakam i z m oje j brygady. 
P om yślim y nad tym  ja k  n a jle ­
p ie j u nas będzie można re a li­
zować ślubowanie zlotowe. K aż­
dy z nas przecież chce przyczy­
nić się do rozw oju  s ił naszej 
O jczyzny.

M ro k  w iślanego brzegu u stóp 
W awelu rozśw ie tla ją  co chw ila  
rak ie ty . T u  baw i się na jw ięce j 
m łodzieży. W śród tańczących 
w idać Antoniego Rożka — m ło ­
dzieżowego brygadzistę z od­
le w n i żeliwa.

W  przerw ie  między tańcam i 
siadam y z Rożkiem na w iślanym  
btzegu i pytrfm y go o wrażenia 
z zabawy.

Wrłaśnie przed wyjściem  z do­
mu słyszałem przez rad io kom u-

je  nam to wszystko o czym 
przed w o jną  nie m ogliśm y na­
wet m arzyć. Mam tro je  dzieci 
i porów nuję nieraz irh  dzieciń­
stwo * m oim . Ich dzieciństwo 

w iele jaśniejsze. Chodzą 
do szkoły, w te j c h w ili dw oje 
* nich jest na ko lon ii, w zim ie 
b y ły  w Zakopanem. Przed w o j­
ną. ja w zim ie nie chodziłem do 
szkoły, bo nie m iałem  butów. 
M atka  kupow ała  na sześcioro 
dzieci ćw ia rtkę  cukru  i ka«fa­
lek s łoniny na tydzień. P raw ie 
zawsze chodziliśm y głodni. Od 
12-go roku życia m usiałem p ra ­
cować by pomóc ojcu zarabia­
jącemu zaledwie 2 złote dzien­
nie.

Jestem wdzięczny Polsce L u ­
dowej za to. że dzieci moje ży­
ją  dziś w innych w arunkach, 
niż ja żyłem daw n ie j. Będę do­
k łada ł wszystk ich sił, by swą 
codzienną pracą przyczynić 
się do um ocnienia naszego u-

ja c ió łm i i opowiada o wraże­
niach ze Z lo tu. Jestem szczęśli­
w y  — m ów i — że mogłem ucze­
stniczyć w tak w span ia łym  i ra ­
dosnym Zlocie, że mogłem braó 
udzia ł w P lenum  Zarządu G łó­
wnego ZM P, na k tó rym  ZM P 
obję ło szefostwo nad w o jska­
m i lo tn iczym i. Po powrocie do 
swej wsi będę w iele opow iadał 
o tym  eo w idziałem  w W arsza­
wie, będę jeszcze iep ie j, jeszcze 
w y d a jn ie j pracował.

T. PAC

■  K A T O W IC E
M łodzi górnicy kopalń ślą­

skich. k tó rzy  w okresie- Z lo tu  
pozostali w zakładzie pracy. n:e 
zaw iedli swoich kolegów — de­
legatów na radosne Św ięto 
M łodzieży w  W arszawie. Na 
apel górn ika z kopaln i ..Em i­
nencja“  — Ja ra  Trzeb ia tow ­
skiego tysiące młodych rębaczy, 
ładowaczy i in n v rh  za trudnio-

stro ju . by umocnić i poszerzyć nych przy urobku węgla, stara- 
nasze zdobycze, o których ma­
rzy ł roó.i ojciec, m arzy ły  m ilio ­
ny robotników- i chłopów, a k tó ­
re gw aran tu je  nam uchwalona 
K onsty tuc ja .

A . L IS O W S K I

Do swoi ego warszta tu pracy 
powróci! delegat na Z lo t R y ­
szard Bochniarek frezer Łódz­
k ich  Zakładów  M echanicznych 
nr. 1. M łode ręce przodow nika 
pracy znów u ję ły  uchw yty  fre ­
zarki. Robota pa li mu się w  rę­
kach, aby lep ie j, prędzej w y ­
konać swój plan, aby coraz bo- 
giisr-Ą stała się nasza ojczyzna 
Polska Rzeczpospolita Ludów'».
O to co m ów i B ochniarek:

..Jeszcze dzisiaj, gdy stoję 
przy frezarce, brzm ią m l w  u- 
szaeh słowa ślubow ania : „W a l­
czyć w  pierwszych szeregach o 
w ykonanie Planu fi-le ln ieso“ .

Ś lubowałem  w  W arszawie — 
na Zlocie, a dziś przy maszynie 
rozpoczynam przekuw anie w 
czyn uroczystych słów m ej p rzy ­
sięgi.

W yrabia łem  238 proc. norm y, 
a od dziś rozpoczynam w-alkę o 
jeszcze lepsze w y n ik i p ro d u k ­
cyjne.

Dzięki opiece nad maszyną, 
a przede w szystk im  dzięki św ia- I n ik a t o uchwaleniu przez Sejm

RZESZÓW
Na peron w  Rzeszowie w jeż­

dża d ług i pociąg zlo tow y w io ­
zący delegatów w oj. rzeszow­
skiego.

7. okna wagonu w ychy la  się 
W aldem ar S w id rak z Tarnowca.
Za ch w ilę  w ita  s ię  ju ż  z przy-

ło się pracować tak. by nie 
zmniejszyć w tym  okresie w y­
dobycia.

W kopalni ..Em inencja“  32 de- 
\ legatów na Z in t zastąpili ich 
i towarzysze pracy. In ic ja to r 
i ..w art z lo tow ych“  górnik - ła ­
dowacz .lar) T rzebiatow ski, k tó ­
ry wspóln ie z* swym  przodo- 

| wym  Jozefem S tu lą  i całą b rv - 
gada postaw ił «obie za zadanie 

¡w ykonyw ać w dniach Z lotu 154 
orne. norm y, m im o trudnvch 

i w a runków  geologicznych w y- 
I w iązał s ę godnie ze swego zp- 
I ty wiązania i przekroczył jć  o 1 
- proc.

Prezydent Bolesław Bierut
z w i e d z i !  t e r e n  b u d a w y

Pałacu K u ltu ry  i  N auki w  W arszaw ie

Podziękowania za życzenia 
z okazji ósmej rocznicy 

Wyzwolenia Polski
Do
Przewodniczącego Prezydium  Rady Najwyższej 
Zw iązku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
Towarzyszą N. S Z W E R N IK A

M oskwa — K rem l

Proszę przyjąć. Towarzyszu Przewodniczący Prezydium  Rady 
Najwyższej, najserdeczniejsze podziękowanie za lak  p rzy jac ie l­
skie gratu lacje 1 życzenia nadesłane na moje ręce w  dniu Św ięta 
Narodowego ósmej rocznicy wyzw olenia Polski przez bohaterską 
i  niezwyciężoną A rm ię  Radziecką.

Naród Polski obchodzi swe św ięto z uczuciem g łębokie j przy­
jaźn i 1 wdzięczności dla bra tn ich  Narodów Zw iązku Radzieckiego 
i d la  W ielkiego P rzyjacie la  Polski — Towarzysza Józefa Stalina, 
za braterską 1 wszechstronną pomoc w  budowle naszej odrodzo­
nej 1 zjednoczonej O jczyzny.

B. B IE R U T

Dnia 24 bm. Prezydent 
Rzeczypospolitej Bolesław
Bierut zwiedził tereny prac, 
związanych z budową wy­
sokościowego Pałacu Kultu­
ry i Nauki.

Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej towarzyszył Prezes 
Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz.

Goście oprowadzani przez 
Nac-zelnika Budowy wice­
ministra inż. G. A. Kara­

ne i wzorowe urządzenia
socjalne.

Po przybyciu na plac bu-
D j
Przewodniczącego Rady M in is trów
Zw iązku Socjalistycznych R epublik  Radzieckich
Generalissimusa S. S T A L IN A

M oskwa — K re m l

wajewa i Naczelnego Archi j dowy Pałacu Ku ltury i 
tekta Warszawy inż. J. Si- Nauki Prezydent Rzeczypo- 
gaiina przybyli do osiedla; spolitej i Prezes Rady Mi-
mieszkaniowego budowni- i nistrów obejrzeli postępy w  Im ien in  Raądt. P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j I swoim  

_ r  . , , . , , , . , w łasnym  proszę Was. Towarzyszu Przewodniczący Rady M in i-czych na Jelonkach, gdzie | prac przy zakładaniu fun-^ 0 przyjęcie wyrazów  serdecznej wdzięczności za p rzy ja ­
cie lskie gratu lacje l  najlepsze życzenia nadesłane i  okaz ji Św iętazwiedzili budynki mieszkał-! damentów pod budowę.

Rozmowa
z Anatolem Nowihowem

Przy s to l iku  siedzi mężczyzna w  brązowym  
garniturze o prostej i ogorzałej twarzy. To 
Anato l Now ikow, twórca hymnu Św ia towej  
Federacji Młodzieży Demokratycznej,  laureat 
Nagrody Stalinowskie j.

— Jestem już  trzeci raz w  Polsce — m ó w i 
znany kompozytor  — i  za każdym razem nie 
poznaję Warszawy- Ostatnio w yb ra l iśm y  się 
do kina na Ochocie. Okazało się jedńak, że 
mamy jeszcze 40 m in u t  czasu. Szofer zapro­
ponował przejażdżkę w  k ie runku Okęcia. M i ­
ja l iśm y właśnie jakieś nowe domy. Z dz iw ie ­
nie k ie rowcy nie mia ło granic. — Jak to — 
powiedział — byłem tu ta j  dwa tygodnie  
temu, utidać było ty lko  puste pole, a teraz już  
stoją rzędem budujące się domy...

Ana to l N ow ikow  z ożywieniem opowiada  
nam o swych wrażeniach z Warszawy, o spot­
kaniach z młodzieżą:

— Szczególnie m iłe było spotkanie z zespo­
łem „Mazowsze“  w  Karolin ie , gdzie członko­
wie Zespołu Uralskiego występowali przed 
kolegami z „Mazowsza", „Mazowsze“  zaś w y ­
stępowało przed kolegami ze Zw iązku  Ra­
dzieckiego. „Mazowsze“  — mów i N ow ikow  — 
podbija serca urok iem  młodości, humorem  
i bezpośredniością. To samo, ty lk o  z Hodat- 
kiern mocy i  s iły charakteryzowało pochód 
młodzieży w  dniu 22 lipca...

— Zespół U ra lsk i  śpiewa piosenkę o po l­
skie j młodzieży, napisaną przez Was z okazji  
Zlotu. Jak doszło do napisania te j  piosenki? 
— zadajemy pytanie.

— Kiedy byłem, parę tygodni ternu w  W ar­
szawie, rozmawia łem z młodzieżą, opowiada­
no m i  o Zlocie, a szczególnie dużo ciekawych 
fa k tów  z życia młodzieży przedstawił m i tow. 
M atw in. To m nie pobudziło do napisania p io ­
senki. Pisałem ją  w  Leningradzie, Moskwie  
i  na Wybrzeżu Ryskim, gdzie byłem podczas 
swego urlopu. Muzykę pisałem do słów poety 
Oszanina. W drodze z Moskwy do Warszawy  
jechałem wraz z zespołem ura lśkim. Podczas 
podróży zespół w y t rw a le  uczył się piosenki, 
tak, by mógł ja  zaśpiewać podczas Zlotu. Pio­
senkę zbudowałem  z połączenia dwóch prze­
plata jących  się Unii melodycznych. Jedna na­
w iązuje do rosyjsk ie j pieśni, druga przypom i­
na poloneza...

—  A jak ie  są Wasze wrażenia ze Z lo tu ?
—  Z lo t  by ł wspania ły, naprawdę p ięk ­

ny. N iezwykle serdecznie przy jm owała nas 
młodzież podczas koncertu. Żału jemy, ze nie 
mogliśmy być na Karnawale nad Wisłą. Ale  
wtedy mie liśmy występy...

— Jakie macie p lany na przyszłość? — p y ­
tamy  na zakończenie tow. Nowikowa.

_Szerokie. Chcę pisać kantatę o Len ingra­
dzie z okazji 250-lecia tego miasta, a w  per­
spektywie mam cyk l ballad do słów znanych 
poetów: Szczipaczowa, Nazima H ikm eta  i  i n ­
nych. M ają być to opowieści muzyczne, k tó ­
rych myślą przeuiodnią będzie wa lka  o pokój.

(las)

H9-ÜB

Narodowego Odrodzenia Polski.
Naród Polski, w  ósmą rocznicę w yzw olenia naszego k ra ju  prze* 

bohaterska A rm ię  Radziecka, z najgłębszym wzruszeniem odczu­
wa wspaniałą pomoc ł przyjaźń ze strony Zw iązku Radzieckiego. 
Walcząc o pokój i budując socjalizm , pogłębiać l umacniać bę­
dziemy przyjaźń i bra terstw o z W ie lk im  Zw iązkiem  Radzieckim — 
ostoją pokoju i  w:olnośct.

J. C Y R A N K IE W IC Z

-¥■
Podziękowania *a tyezenla wystosował rówmlcż do M in is tra  

Spraw Zagranicznych ZSRR A. W Y S ZY Ń S K IE G O  — m in. 
SKR ZESZEW SKI.

P o z ło t o m 1 rnzmnw  v z de lega tam i

Osiągnięcia zdobyte we 
utrwalać będzie brygada

współzawodnictwie zlotowym 
tow. Profeckiego z MDM

ZMP-oWska brygada młodych  | 
malarzy z M D M -u  pod k ie rów-  j 
nictwem kol. Tadeusza PROFE- \ 
C K IE C O  uczestniczyła w  Zlocie 
Młodych Przodowników  — Bu-  | 
downiczych Polski Ludowej,  I 
Uczestniczyła dlatego, bo w  \ 
w ie lk im  współzawodnictwie  
zlotowym, wyróżn iła  się to p ra ­
cy dla Ojczyzny. Osiągała co­
dziennie po ISO procent norm y  j

A by  pracować jeszcze lepiej, j 
brygada ta wezwała do współ­
zawodnictwa młodzieżowa b ry ­
gadę kol. M A L IN O W S K IE G O  \ 
z M D M -u .  W tej ryw a liza c ji j 
brygada kol. PRO FECKIEG O  j 
zwyciężyła. Dla uczczenia Zlotu  j 
w ykonyw a ła  300 procent normy.

Członkowie tej b .yp ady : kol. 
koi. Tadeusz PRO FECKI. Bene­
d y k t  GRAMS, Jozef G O R TA T i

Anna M A T Ł A C Z  stw ierdzil i :  
„N igdy  nie zapomnimy tego, ca 
przeżywaliśmy na Zlocie, a 
przede wszystkim  uroczystego 
ślubowania, które składaliśmy  
przed towarzyszem BIERUTEM.  
Wzruszyło nas ono do głębi i 
mszczę bardziei rozpaliło nasze 
serca pragnieniem dalszej p ra ­
cy dla ukochanej naszej O jczy­
zny.

Dlatego też, tak jak  ś lubowa­
liśmy. będziemy io dalszym cią­
gu utrzymywać nasze osiągnię­
cia zdobyte we współzawodni­
ctwie zlo towym, będziemy zaw­
sze walczyć w  n ierwszych sze­
regach o wykonanie p lanów  
produkcy jnych, bodziemy w a l­
czyć o to, aby jak  najszybcie j 
zbudować socjalizm w  naszej

Sztandar
MŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GtOWNEGO ZMP

Warszawa, sobota 26 lipca 1952 r.

Ślubowanie młodzieży przeradza się w czyn

Na w ie lk ie j  zlo towej manifestacj i solidarności młodzieży po l-  
\ skie j z walczącą o pokój młodzieżą świata, która odbyła się na 

, 1 Służewcu, przemawia ł delegat Kamsomołu, tow. Jurkowsk i 'na  
';  zdjęciu pierwszy od lewej, 3-cia od lewej Margot Feist, sekretarz
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ZOBOWIĄZANIA ZAPISANE W SERCACH
S łabu jem y Tobie, O jczym a, m y  — synow ie I eó rk l ludu 

pracującego, m łodsi p rzodow n icy pracy i  nauk i, m łodzi robot- 
u icy, ch łop i 1 żołnierze —  um acn iać w ładcę rob o tn ików  
1 chłopów, wa lczyć m ciemnotą, zacofaniem i  przesądami, po­
mnażać bogactwa narodu pracą i  nauka, walczyć w  p ie rw ­
szy«* szeregach o w ykonan ie  P iana «-letniego, o rozw ój 
na uk i I w zrost k u ltu ry  narodo w e j, o zwycięskie zbudowanie 
socja lizm u.

Przez trz y  doby n ie  chc ie li 
się oderwać od pracy chłopcy 
z brygad F rankow skiego i  
K a lu k a . W prost od budowa­
nego okrę tu  odeszli do pocią­
gu, k tó ry  m ia ł ich  zawieźć do 
W arszaw y na H o t N a jlep­
szych.

N iew ie le  b rakow a ło , b y  
spóźniła się na dworzec prząd­
ka  H a lin a  Pachnlk, k tó ra  nie 
um ie rozstać się naw et na k i l ­
ka  d n i ze sw o im i 24 zgrzebląc- 
kam i.

W c ią ł w ych y la ! się z okna 
wagonu i  badał pogodę zyn 
w yro bn ika  Z y g fry d  Neuman,

ezleeek spółdzie ln i p ro du kcy j­
n e j „Zdobycz Chłopska“ . — 
Czy aby deszcz się nie prze­
ciągnie, czy nie zam oknie jego 
piękne, bu jne zboże —  m yśla ł 
z niepokojem™

Prze* trz y  dn i n llce, płace, 
w szystkie  zaką tk i W arszaw y 
rozb rzm iew ały  gwarem , śpie­
wem  i piosenką m łodych, nie­
strudzonych, tro sk liw ych  współ 
gospodarzy naszej ojczyzny. Ob 
chodz ili w  sto licy  swoje świę­
to  radości i  dum y. Radości I 
dum y zasłużonej. Radości i du ­
m y, do k tó re j da ła im  p raw o  
o fia rna  praca, p iękna zwycię­

ska w a lka  o szczęście 1 dobro»
byt.

W  n ieustannej walce z tru d ­
nościam i zak łada li nowe 
spółdzie ln ie produkcyjne , osią­
g a li reko rdy szybkościowych 
w ytopów  sta ll, budow ali nowe, 
p iękne osiedla m ieszkaniowe, 
zg łęb ia li ta jn ik i w iedzy.

P ierwsze dn i Z lo tu  przeszły 
im  pod znakiem  opow iadań o 
osiągniętych sukcesach, pod 
znakiem  sum owania osiągnięć. 
W  te j o lb rzym ie j 220-tysięcz­
ne j masie najlepszych z n a j­
lepszych poczuli się Jeszcze 
s iln ie js i.

22 lipca w  w ie lk im  dn iu  
W yzw olenia 1 K o n s ty tu c ji sta­
nę li g łowa p rzy g łow ie ram ię 
przy ram ien iu  na Placu Z w y ­
cięstwa. U n iós ł się w  górę las 
tysięcy rąk.

W  te j n iezapom nianej ch w i­
l i  szeroko o tw a rty m i oczami 
spo jrze li w  przyszłość. Z ab ły ­
s ły w  nich łzy wzruszenia. Zo-

Aieby usunąć nadmierne pozostawanie rolnictwa w tyle za 
rosnącymi potrzebami gospodarki narodowej, należy:

1. maksymalnie wykorzystać wszelkie istniejące możliwości 
przyśpieszenia tempa wzrostu i rozwoju produkcji rolnej;

2. sprząc silniej rolnictwo z przemysłem socjalistycznym w celu 
stopniowego oparcia rolnictwa przy pomocy przemysłu, podobnie 
jak przemysłu —  na nowej bazie technicznej, na systematycznym 
zaopatrywaniu rolnictwa w nowoczesny sprzęt, w maszyny rolnicze, 
nawozy i inne środki niezbędne dla potrzeb produkcyjnych rol­
nictwa;

3. wzmocnić wysiłki w kierunku stopniowej przebudowy drob­
nej indywidualnej gospodarki chłopskiej w wielką uspołecznioną 
gospodarkę zespołową, pozwalającą wykorzystać zdobycze nauki 
i techniki dla podniesienia poziomu wydajności pracy i wysokości 
plonów z gospodarki chłopskiej.

B. BIERUT
(Z re fe ra tu  w y ^ o s w » « fo  na V n  P lenum  K C  PZPR).

baczyli wyśnioną prze* pokole­
n ia  Polskę — k ra j socja lizm u.

Z m ilion ów  ust buchnęły 
słowa w ydarte  w prost z serca:

-.„Ś lu b u je m y  Tobie, O jczyz­
no, m y — synowie I có rk i lu ­
du pracującego.»“

— Na Placu Zw ycięstw a w  
c h w ili Ś lubowania każdy * 
nas zobaczył jasno swoje zada­
nia. Zobowiązanie, doprowadzę 
nia do końca w ie lk iego dzieła 
budowy socja lizm u, zapisa li­
śmy sobie głęboko w  sercach 
— m ów i w  czasie de filady  na 
Placu K o n s ty tu c ji 20-le tn la 
Agnieszka Perszon, dziewczy­
na, k tó ra  zwycięży ła  czas, 
dziewczyna, k tó ra  pracuje już  
w  roku  1957.— Ja przysięg łam  
sobie wciąż uczyć się, jeszcze 
lep ie j pracować I tak  pomagać 
swoim  koleżankom  i kolegom, 
by wszyscy ja k  jeden w y k o ­
n a li norm ę Sześciolatki przed 
term inem . Muszę, muszę być 
dobrym  budowniczym  i  do­
b rym  ag ita torem  socja lizm u. 
D otrzym am  słowa, bo w ierzę, 
że w  naszej O jczyźnie nie ma 
dla  nas rzeczy n iem ożliw ych, 
są ty lk o  trudne. T rudności po­
konam  — przysięgam na naszą 
W ie lką , S p ra w ie d liw ą  K onsty­
tucję.

N ie ty tk o  gdańska przodow i 
nłca zapisała sobie tak ie  zoboi 
w iązanie tego dn ia w  sercu.

—  Postanow iłem  an i c h w ili 
n ie  spoczywać na ¡aurach— mó­
w i gó rn ik  Józef M aje rczyk *  
kopa ln i „S iem ianow ice“ . — 
Zw iększę ilość w ydobyw anych 
ton węgla, by pomóc w w ie l­
k im  dziele, by zbudować Pol­
skę p iękną ja k  M D M , bogatą 
1 potężną.

— Będę agita torem  1 szer­
m ierzem  m echanizacji, k tó ra  
pozwoli nam na szybsze w yko­
nanie Sześciofeżki — p rzyrzek ł

19-le tn l kom ba jne r Z ygm un t 
Ossowski.— Pójdę śladem pro­
stego górn ika , towarzysza 
Bugdola, będę Inżyn ierem , bę­
dę k ie row a ! now ym i, soc ja li­
s tycznym i kopa ln iam i.
— Poświęcę się ca łkow ic ie  w a l­

ce o szczęście chłopa 1 dobro­
byt robotn ika , walce o spół­
dzielczość p rodukcy jną  i  wyso­
k ie  p lony — postanow ił Zyg­
fry d  Neuman.

— W ychowam  w ie jsk ie  dzie­
c ia k i na w ie rnych  1 oddanych 
spraw ie socja lizm u obyw a te li 
naszego k ra ju  — przysięgał 
nauczyciel w ie jsk i, zetempo- 
w icc  Czesław Nowak.

— Możecie spokojn ie  pra­
cować i wypoczywać, ustrze­
żemy was przed w rogiem  *  
zew nątrz i z w ew ną trz—zape­
w n ia li:  szeregowiec *  K B  W 
Jan Pióro, bosman m aryn a rk i 
w o jen ne j P io tr RuskowJak, 
O RM O -w lec Lu do m ir Subzda, 
przodownicy wyszkolen ia bo- 
jowego i politycznego, oficero­
w ie  — p iloc i H o ffm an, Bal- 
w le rzak i Konieczny™

Ślubow ało ich tak w  W ar­
szawie 200 tysięcy najlepszych, 
ś lubow ały tak  m ilio n y  w  caiej 
Polsce: pod przewodem naszej 
W ie lk ie j P a rt ii 1 Jej pom ocni­
ka — Z w iązku  M łodzieży Pol­
sk ie j, uczyć się, uczyć innych , 
walczyć z c iem notą 1 zacofa­
n iem : cem entować przy jaźń 
robo tn ika  i chłopa, budować 
potęgę gospodarczą I obronną 
k ra ju , budować m ocnym i, m ło­
dym i rękam i szczęście czło­
w ieka  •— socjalizm .

Rozjechali się do swoich 
m iast i wsi, do swoich fab ryk , 
spółdzielń, szkól i  jednostek 
w o jskow ych  — g łodni pracy, 
żądni w iedzy, um ocnieni zło­
żoną przysięgą, k tó re j do trzy­
m ają.

Książka, która uczy żyć, uczy służyć Ojczyźnie
„Bolesław Bierut—Życie i Działalność“ - S t .  Kowalczyk, wyd. „Książka i Wiedza“

„M ała izdebka w  domu przy 
u lic y  Spokojnej w  Lublinie. 
Cienki siennik i zw ykły koc 
służą za posłanie. Natomiast 
dużo, bardzo dużo książek le­
ży na stole, piętrzą się na po­
dłodze. Tak wyglądało miesz­
kanie młodego Bieruta to r. 
1912, pierwsze samodzielne 
mieszkanie po opuszczeniu 
przezeń domu rodzicielskie­
go...“

... —  m ała książeczka, *  du­
żym i tłoczonym i z ło tym i lite ­
ra m i „Bolesław Bierut —  t y ­
cie  i Działa lność“ , prosto op i­
suje życie Bolesława B ie ru ta . 
Poznajem y z n ie j skromnego, 
mocnego, w ytrw a łego  człow ie­
ka. Na tle  losów’ P olski, na 
tle  m iędzynarodow ych w yda­
rzeń p łyn ie  trudne, piękne ży­
cie rew o luc jon is ty  bez reszty 
oddanego spraw ie k lasy robot­
n iczej, spraw!« re w o lu c ji, 
spraw ie narodu.

rłr„7, osobą Bolesława Bieruta 
czytamy w książce —  *  jego 
wypowiedziami, artykułam i, 
kierowniczą pracą —  nieroze­
rwalnie wiążą się wszystkie 
amagania narodu polskiego o 
pokój, o postęp i socjalizm, 
wszystkie nasze osiągnięcia w 
budownictwie partyjnym, go­
spodarczym I kulturalnym, 
wszystkie najbardziej doniosłe 
uchwały Partii i rządu, nakre­
ślające kierunek dalszego mar­
szu.

W  wszechstronnej, w ielo­
kierunkowej, nadzwyczaj bo­
gatej działalności Bieruta, 
czerwoną nicią przewija się 
troską o bolszewicką zwartość 
szeregów partyjnych 1 w ier­
ność naukom Lenina 1 Stalina, 
o staie podnoszenie świado­
mości marksistowsko - leni­
nowskiej członków Partii, tro­
ska o to, aby Partia stawała 
się coraz umiejętniejszym kie­
rownikiem narodu w  walce o 
pokój i przyszłość Polski“.

Sta je  się więc ta książka — 
Życiorys ja k  gdyby zw ięzłą h i­
s torią  w a lk i P a rtii,  h is to rią  
zmagań rob o tn ików  1 chłopów 
o Polskę Ludową, o zwycię­
stwa na froncie  budowy pod­
staw  socjalizm u, o w ychow a­
nie  nowego człow ieka.

' k
A b y  tw orzyć w ie lk ie  dzieła, 

aby k ie row ać narodem w  bu­
dow aniu  szczęśliwego życia, 
trzeba być p raw dziw ym , głę­
bok im  patrio tą . Trzeba być ta­
k im  w łaśnie pa trio tą  ja k im  
jest Bolesław B ierut,

„Patriotyzm —  m ów i tow. 
B ie ru t — to gorące, szczere, 
pełne ofiarności uczucie spo­
łeczne, uczucie przywiązania 
do postępowych dziejów naro­
du, do jego kultury, do ziemi 
ojczystej, to duma z najlep­
szych jego tradycji, to poczu­
cie odpowiedzialności za za­
szczytny współudział ojczyste­
go kraju w postępowych dzie­
jach ludzkości". Gorąca, głębo­
ka m iłość Bolesława B ie ru ta  
do Polski jest nieodrodnie 
związana z w iernością  rew o­
lucyjnym sztandarom m arks i- 
zm u-len in izm u —  sztandarom 
P a rtii.

+
Jako kom unista  — pa trio ta . 

Jako działacz P a rtii nowego 
typu , Bolesław  B ie ru t kiero­
wany na na jtrudn ie jsze  po­
sterunki um ia ł, dzięki nieza­
chwianej wierności nauce

Len ina I S ta lina , pokonywać 
wszelkie przeszkody.

K iedy tow . B ie ru t został 
przewodniczącym  MOPR *) — 
„„.zasta ł organizację w  cięż­
k im  położeniu — czytam y w 
książce Kow alczyka. — Rzą­
dy burżuazji i sanacji nie 
oszczędzały b yn a jm n ie j człon­
ków  MOPR, aresztując ich t 
skazując na ró w n i z in n y m i 
bo jo w n ikam i o wolność. Do­
p iero co w łaśnie — było to w  
roku  1932 — defensyw ie udało 
się sa pomocą aresztowań 
prze jściowo zdezorganizować 
pracę K om ite tu  Centralnego 
MOPR, un ie ruchom ić n iele­
galne pismo „Czerwona Po­
moc“ . Tow . B ie ru t um ia ł zna­
leźć nowych lu dz i do pracy, 
nowe loka le  organizacyjne, od­
budować łączność I technikę. 
Znow u ukazała się „Czerwona 
Pomoc"™

M ija ją  iata. I  o to znów: 
„C z łow iek iem , k tó ry  w  n a j­
cięższym okresie te rro ru  oku­
pacyjnego k ie row a ł pracam i 
zw iązanym i z powołan iem  do 
życia K ra jo w e j Rady Narodo­
w e j, b y ł Bolesław B ie ru t, czło­
nek sekre ta ria tu  K om ite tu  
Centra lnego PPR. W łaśnie je ­
mu pow ie rzy ł k ie row n iczy 
trzon K om ite tu  Centralnego 
PPR ten na jodpow iedz la ln ie j- 
szy w  danej c h w ili obowiązek 
u fa jąc  Jego o lbrzym iem u do­
świadczeniu I n ieugię te j po­
staw ie rew o lucy jne j.

N ie ła tw e to było zadanie — 
opowiada jeden z b lisk ich  w 
ow ych miesiącach w spółp ra­
cow n ików  B ieruta. W łaśnie w 
g rudn iu  1943 r „  k iedy poru­
szanie się po W arszawie było 
szczególnie u trudn ione  — nie­
rzadko groziło  śm iercią — Bo­
lesław  B ie ru t rozw ija ! nie­
zw yk le  ożyw ioną dz ia ła l­
ność™“

W tym  trudn ym  okresie bu­
dowania dem okratycznego 
przedstaw ic ie ls tw a narodu, 
w yp racow yw an ia  jego progra­
m u i fo rm  działa lności — u- 
ja w n ia  się w P a rtii p raw ico- 
w o  -  nacjonalistyczne odchy­
len ie  grupy G om ułk i. G rupa 
ta. stojąc na stanow isku rezy­
gnac ji z k ie row n icze j ro li k la ­
sy robotniczej, nie w ierząc w 
Siły k lasy robotniczej, szuka­
jąc  ugody z bu riu az ją , „p ro ­
w adz iła  do zaprzepaszczenia 
spraw y niepodległości i uzależ­
n ien ia  k ra ju  od im peria lizm u  
am erykańsko - angielskiego, do 
trag icznych klęsk narodo­
w ych ".

W  k ilk a  la t później gom uł- 
kow cy pe łn ie j rozw inę li swoją 
teorię  o „sw o is te j drodze Pol­
sk i do socja lizm u", o drodze, 
na k tó re j rzekomo gaśnie w a l­
ka klasowa. Droga ta prowa­
dziła , Jak dz is ia j j u i  dokład­
nie w iem y, nie do socjalizm u, 
lecz strom o w  dół, w  bagno 
zaprzaństwa 1 zdrady narodo­
w e j, była drogą T ito , w iodą­
cą do obozu im p eria lizm u  1 
w o jny .

W alką  o uchron ien ie  Polski 
przed losem Jugosław ii, w a lką  
p rzeciw ko gom ułkowszczyźnie 
od samego początku do końca 
k ie row a ! Bolesław  B ie ru t — 
w ie rny  uczeń Lenina i S ta lina. 
W skazania i nauki w  te j w a l­
ce towarzysz B ie ru t czerpie z 
bogatych doświadczeń p a rtii 
bo lszew ickie j. Polska Partia 
Robotnicza pod k ie row n ic ­
tw em  Bolesława B ie ru ta  td ru * .

zgotała an ty ludow e poglądy 
gom ulkowszczyzny 1 śm iało 
k ie ru ją c  się m arks is tow sko- 
len inow ską nauką w ytyczy ła  
drogę budow nictw a w o lne j, 
s ilne j i niepodległej Polski so­
c ja lis tyczne j, zw iązanej b ra­
te rsk im  sojuszem z ZSRR i 
całym  św ia tow ym  obozem .po­
ko ju  i postępu.

■śr
Książka o tow . Bolesław ie 

B ierucie pokazuje przew odni­
czącego KC PZPR i Prezydenta 
Polski Ludow ej jako teore ty­
ka m arks izm u-lem nizm u, k tó ­
ry na każdym zakręcie h isto­
r i i  umrą! wskazywać narodo­
w i słuszną drogę do dalszych 
sukcesów. Towarzysz B ie ru t 
da l jasne sform ułow anie  isto­
ty  w ładzy ludow ej w Polsce, 
m ów iąc, że „dem okracja  ludo­
w a  nie jest formą™ trw a łego 
współżycia^ dwóch różnorod­
nych ustro |ów  społecznych, 
lecz jest fo rm ą w yp ieran ia  I 
s topn iow ej lik w id a c ji elemen­
tów  kap ita lis tycznych, a zara­
zem form ą rozw ija n ia  I umac­
n ian ia  podstaw przyszłe j go­
spodarki socja listycznej“ .

■śr
W iele uw agi poświęca tow. 

B ie ru t sprawom  wsi. „B o le ­
sław  B ie ru t zna doskonale 
sprawy w ie jsk ie , zna życie 
chłopa. W ciągu dziesięciole­
ci sw e j pracy dla dobra lu ­
du g o rliw ie  buduje i umacnia 
sojusz robotniczo - chłopski... 
Od pierwsze j c h w ili powstania 
w ładzy lu do w e j towarzysz 
B ie ru t otacza nieustanną tro ­
ską rozw ó j wsi pracującej™ “  

Jak da le j zacieśnić sojusz 
robotniczo - chłopski — ja k  
wznieść na wyższy poziom 
ro ln ic tw o , aby mogło się ono 
stać ob fitym  źród łem  wszel­
k ich  produk tów  i surowców 
potrzebnych m iastom  i rozw i­
ja jącem u się przem ysłow i, dla 
dobra całego narodu polskie­
go.

Na V I I  P lenum  KC PZPR 
tow . B ie ru t m ów i:

„Ażeby... pogłębić I u trw a lić  
sojusz robotniczo - chłopski™ 
należy: rozw ijać  n ieustannie 
w a lkę  przeciw ko elementom 
kap ita lis tycznym  wsi I m ia ­
sta... rozszerzyć masową kon­
tra k ta c ję  płodów ro lnych i p ro­
du k tów  hodow li przez Pań­
stwo™ Powiększyć i uspraw ­
n ić  sieć.™ placówek skupu 
p roduk tów  ro lnych oraz ulep­
szyć zaopatrzenie wsi w  to ­
w a ry  przemysłowe™ Z m o b ili­
zować w ys iłek  ca łe j P a rtii w  
k ie ru n ku  um ocnienia pracy 
po lityczno-m asow ej na wsi™“  

Ażeby wznieść na wyższy 
poziom ro ln ic tw o , należy — 
„...w y trw a le , rozważnie, ale nie 
ugięcie przekształcać gospo­
darkę drobno-tow arow ą w  go­
spodarkę socjalistyczną przez 
rozw ó j spółdzielczości p roduk­
c y jn e j" .

Socja listyczna przebudowa
w si — pow iedzia ł tow. B ie ru t 
— jest podstawowym  w a ru n ­
k iem  rozw oju  k ra ju  w  k ie run ­
ku socjalizm u.

ńr
Książka o tow . Bolesław ie 

B ie ruc ie  jest opowieścią o w ie l 
k im  przy jac ie lu  m łodzieży, 
k tó ry  w idz i w  m łodzieży p rzy­
szłość i szczęście narodu, któ  
ry  w idz i w  m łodzieży ludzi 
Polski Socjalistycznej.

„Czyż każdemu * nas nie ro-
jatę »erę« na widek diicstałi

ków  i setek tysięcy m łodzieży 
— m ó w ił w orędziu noworocz­
nym  tow. B ie ru t — da w n ie j 
skazanej na beznadziejną we­
getację, dziś za ludn ia jące j na­
sze fa b ry k i maszyn i samocho­
dów. nasze hu ty i kopalnie, 
prowadzącej nasze ko le je  i  
s ta tk i dalekom orskie.

Czy każdemu z nas nie ro­
śnie serce na w idok dziesiąt­
ków  I setek tysięcy naszej m ło­
dzieży śpieszącej do naszych 
szkól I liceów, po litechn ik  i 
un iw ersyte tów , k tó rych  pod­
w o je  byty dla nich daw n ie j 
zam knięte na trzy  spusty“ .

Bolesław B ie ru t kocha m ło­
dzież i ufa je j, w ierzy, że 
ch lubn ie  w yw iąże się z. zadań, 
ja k ie  nakłada na je j młode 
ram iona O jczyzna.

M ata książeczka z tłoczony­
m i z ło tym i lite ra m i: „B o les ław  
B ie ru t — Życie i działa lność“ ,
książka o życiu i pracy przy­
wódcy naszej P a rtii, P ierwsze­
go O bywatela Polsk ie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej jest p o ry ­
w a jącym  podręcznikiem  ty -

B O L E S Ł A W
B I E R U T

ŻY C IE  I  D Z IA Ł A L N O Ś Ć

cia. Uczy ona kochać O jczyz­
nę, uczy kochać Partię.

Dlatego książka ta w inna 
być towarzyszem każdego 
chłopca i dziewczyny. Na n ie j 
pow inn i uczyć się ak tyw iśc i 
ZMP.

S tu d iu jm y  tę książkę. W ra­
ca jm y często do n ie j — uczmy 
się z n ie j żyć 1 służyć O jczy­
źnie.

*) M iędzynarodowa O rgan i­
zacja Pomocy R ew o luc jon i­
stom.

A LE K S A N D E R  K O M IT A U

Parę tygodni temu na ła ­
mach gazet ukazało się 
wezwanie chłopów z gro - 
m ady Osusz do podejm owania 
Lipcowego Czynu. Proste, skre­
ślone ręką chłopską zobow ią­
zanie brzm ia ło :

„Z obow iązu jem y się... p rze­
prow adzić sprzęt wszystkich 
zbóż w  naszej grom adzie w 
te rm in ie  3 dn i od dn ia rozpo­
częcia... bezpośrednio po sko­
szeniu zbóż w  te rm in ie  2 dn i 
w ykonać podoryw ki... Zasiać 
pop lony w  100 procentach, 
p racu jąc wspólnie...

Oczekiwany dzień
Zza o tw artego  okna izby  

do la tyw a ła  wesoła pieśń m a­
szeru jącej drogą g rupy  m ło ­
dzieży; „c ię żk i k łos się do zie­
m i ugina...“  —- słowa g inę ły  
za cha łupam i i znów dobie­
ga ły —  „...podchw ytu ją  żn i­
w iarze tę pieśń...“

Chociaż by ło  jeszcze wcze­
śnie, wieś była  ju ż  zupełn ie 
opustoszała. N aw et dzieci, k tó ­
rych zawsze wszędzie pełno, 
n ie  by ło  nigdzie w idać. Jedy­
nie przed domem sołtysa 
Jana M in ty  stała jakaś sta­
ruszka i w p a tryw a ła  się w 
stronę g rom adzkie j św ie tlicy .

— Spieszcie się, spieszcie — 
wskazywała ręką drogę s ta ­
ruszka. — D opię ru tko  co po­
szli... Koszą u Rosika...

Przed św ie tlicą  grom adzką 
zebrała się cała gromada. Go­
spodarze, kob ie ty , m łodzież i  
dzieci. Jeszcze na ch w ilę  przed 
wyruszeniem  na pierwsze w y ­
znaczone w  ko le jności pola do 
koszenia — k ró tk a  uroczy­
stość. Sołtys grom ady 'Osusz 
—Jan M in ta  — przypom ina ze­
b ranym  .rzucone przed trzem a 
tygodn iam i wezwanie. G dy 
ty lk o  sołtys skończył m ów ić 
grupa żn iw ia rzy  przeszła na 
pob lisk ie  pole Rosika. T u  padł 
p ierw szy pokos.

Ruszyły inlwiurkł
Ruszyły ż n iw ia rk i!  2 -hek ta - 

row y  ła n  rosikowego żyta z ło­
ci sie w  skw arnym  upale l ip ­
cowego dnia. Na czele g rupy 
kosiarzy prow adzi swoją żn i­
w ia rk ę  L u d w ik  Rosik, Za n;m 
rozciągają się w d ług i rząd 
ż n iw ia rk i prowadzone przez 
Szóstaka, Starzyńskiego, K ra ­
wczyńskiego i M isiaka. Ż y ło  
k ładzie  się pokotem  pod o- 
s trym i kasami żn iw ia rek. Za 
maszynami postępuje jedna z 
grom adzkich grup żn iw nych. 
W grupie te j — kob ie ty, 
reszta gospodarzy i młodzież. 
K ob ie ty  i dziewczęta spraw nie 
wiążą żyto w snopki, a gospo­
darze i chłopcy ustaw ia ją  je 
w  mendle.

W grupie kobiet i dziewcząt, 
k tó re  w iążą św ieży pokos 
przoduje Helena Synowiec — 
przodownica znana w  ca łym  
w o jew ództw ie  poznańskim  W 
siew nym  współzawodnictwu«

zaję ła drug ie m iejsce w  wo­
jew ództw ie . D a le j — M aria  
Szostak — a potem dziewczę­
ta : W iesia Synowcówna, K r y ­
styna Szostakówna, Danka ł lo -  
s ikówna, Baśka M isiaków na, 
Z o fia  M in tó w n a  1 w ie le  in ­
nych. N ie ustępują one w  
pracy swym  m atkom .

Inne  dziewczęta roznoszą 
żn iw ia rzom  wodę z sokiem — 
jest upał. każdemu dokucza 
pragnienie, wmda przyda je  się 
bardzo. W spólna praca idzie 
szybko i sprawnie. Podczas 
k ró tk ie go  posto ju  L u d w ik  Ro- 
aik m ów i:

— Na m oim  po lu dz is ia j du­
żo ludzi. W  zeszłym roku  każ­
dy ro b ił sarn. na swoim . To 
bardzo d ługo trw a ło  — doda­
je  z uśmiechem. W spólnie 
•zybc ie j i ła tw ie j.

Do jednego m endla znoszą 
snopk i Rosikowego żyta i pre­
zes gromadzkiego koła ZSCh 
P yp łow sk i i  sołtys M in ta , 
K ra jk a , S zym kow iak 1 K o ło ­
dziej.

— Dziś u Rosika — m ów ią 
sobie — ju tro  u ciebie albo 
u  mnie. A  koszenie an i trzy  
dn i n ie  po trw a, ja k  postanow i­
liśm y  w  naszym zobowiąza­
n iu  — zapewnia Pyp łow ski. 
Od przyszłego tygodn ia  zacz­
n iem y om łoty, pierwsze zboże 
d ia  państwa pó jdzie  prosto z 
pola.

Łan żyta ku rczy  się stale, 
w ięc  zaczynają kosić przez 
m iedzę 3 ha żyta u Czesława 
O lczanowskiego. D a le j ko le j 
na 5 ha żyta H ip o lita  K ra w ­
czyńskiego, 2.5 ha Szóstaka, 1 
3 ha u Jagły.

Na skoszonym ju ż  polu po­
m iędzy ró w n ym i rzędam i 
m end li Jakub P yp łow sk i za­
grabia rozproszone po ścier­
n isku  kłosy. Zgarn ię te  przez 
g ra b ia rkę  kop k i zboża ch łop­
cy z ko ła  ZM P  przenoszą szyb­
ko  i uk ład a ją  przy m endlach.

A le  oto od wsi nadciąga 
trzecia z grom adzkich grup 
żn iw nych . Ś redn io ro ln i ch ło­
p i: Bon ifacy M in ta  i S tan is ław  
K m ie c ik , Franciszek M in ta  i 
W ładysław  Ludw iczak w jeż­
dżają na ściernisko z pługiem . 
Po c h w ili już pierwsze sk iby  
podoranej ziam i sp ływ a ją  po 
lemieszach p ługów  N atych­
m iastowa podoryw ka śc ie r­
n isk  w  Osuszu idzie szybko. 
Potem bronowanie — i z ia r­
na popionu padną w dobrza 
przygotow aną ziemię.

Sołtys M in ta  dogląda każdej 
pracy. Jest już  n iem łody, ale 
n ie  zabraknie go przy us ta w ia ­
n iu  snopków i p rzy po do ryw - 
kach. M im o  swoich przeszło 
60-ciu la t nie ustępuje nawet 
m łodem u Pypłow skiem u O 
przygotow aniach do om łotów  
m ów i:

— Pierwsze zboże dla  pań­
stwa odstaw im y ju ż  za k i l ­
ka dni. M am y jedną m łocar- 
n ię  własną, to znaczy z gro­
m ady. Jedną m am y z P O M -u.

Po n iedz ie li rozpoczynam y
m łockę, prosto z pola. Chce» 
m y w młocce i odstaw ie zbo i 
ża przyspieszyć w ykonan ie  na» 
szych zobowiązań.

— POM z K rotoszyna dużo 
nam rów nież pomaga — w trą ­
ca się do rozm ow y P yp łow ­
ski. Dziś snopow iąza łk i PO M - 
owskie zaczynają kosić w  na­
szej gromadzie.

Z pobliskiego po la dobie­
ga w a rko t tra k to ró w  i  g łuch y  
tu rk o t snopowiązałek. P O M - 
ow cy zdają egzamin. Idz i«  im  
dobrze. ^

Młodzież czuwa
Osobne m iejsc« na leży *i«| 

m łodzieży z Osusza, k tó ra  v t 
przygotow aniu do żn iw  
wykazała się napraw dę m ło ­
dzieńczym zapałem. M łodz i 
chłoocy i dziewczęta pam ię ta­
l i  dobrze słowa A pe lu  Z lo to ­
wego Zarządu G łównego ZM P,

„M łodz ieży, pom agaj w  
spraw nym  przeprowadzaniu 
ż n iw “ .

Na zebraniu koła Z M P  po­
s ta n o w ili: zorgan izu jem y b ry “  
gadę rem ontow ą na żn iw a. 
Troska o ew entualne na p ra w y  
żn iw ia rek  odpadnie ju ż  na­
szym rodzicom. To będzie na­
szym Z M P -ow sk im  zobow ią­
zaniem. M yśl zorganizow ania 
zetempowskśej b rygady re ­
m on tow e j maszyn żn iw nych  
rzuc ił Zygm un t N aw rock i. On, 
m łody  m echan ik z T O R -u  zor* 
ganizow ał ją  i  n ią  k ie ru j« . 
Z M P -ow cy postara li się wcze­
śnie o części zapasowe do żn i­
w ia rek , łańcuchy i  try b y . Te­
raz wszyscy p racu ją  z gospo­
darzam i przy ustaw ian iu  sno­
pów, ale ich brygada czuwa.

— G dyby coś tam  naw a l!* 
lo  — m ów i Bolek Szóstak 
przewodniczący grom adzkiego 
ko ła  Z M P  — to już naszym za­
daniem  będzie szybko napra­
w ić  uszkodzenie.

Droga to prowadzi 
ku nowemu...

Rozpoczęci» tegorocznych
żn iw  w  grom adzie Osusz po­
kazało. że w ykonan ie  zobowią­
zania lipcowego, sprzedania 
pierwszego zboża państwu, 
zgodnie ze słowam i rzuconego 
na całe w o jew ództw o poznań­
skie wezwania, wym aga no­
w ych, lepszych metod pracy. 
C h łop i z Osusza zna leźli do 
n ich dobrą drogę. P rzys tą p ili 
do tegorocznych żn iw  współ* 
nie, przyspieszając usta lona 
te rm in y  prac żn iw nych . Prze­
kon u ją  się sami i sw ym  p rzy ­
kładem  przekonu ją  innych , ż» 
zespołowa praca da je lepsza 
W yn ik i i u ła tw ia  trudn ą  p ra­
cę

W  Osuszu zw yciężyła m yś l 
zorganizowania się w  zespóŁ 
A  ta droga prow adzi ku  no*
wemu...

8T . N IE W IA R O W S K I
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A T A K  N A  " O Ś W IA T Ę
....M yśleć  nie kazano. Chw a­

lono bojaźliwość, podłość, 
zdrętw iałość... Zgoła co dzień  
bito, co dzień słyszałem  jęk, 
groźby uczniów, ty rańs tw o  na­
uczycie li by ło  z w y k ły m  te j 
szkoły obrazem...”

Nie myśl czyte ln iku , że Jest 
to sprawozdanie z przewodu 
sądowego przeciw  OO. B o n i­
fra tro m  z Nam ysłowa, k tó rzy  
podobnych zbrodn i dopuszczali 
się na pow ierzonych im  w y ­
chowankach w  r. 1950.

A u to rem  tych słów jest Jó­
zef W yb ick i, a u to r naszego 
hym nu narodowego, k tó ry  w  
pam ię tn ikach swych z X V I I I  
w. (z k tó rych  Zaczerpnęliśmy 
cyta t) cha rak te ryzu je  m etody 
„w ychow aw cze“  szkól jezu ic ­
kich . Podobieństwo tych me­
tod m im o tak w ie lk ie j różn i­
cy la t  jest, ja k  w idać, ogrom ­
ne. Posłuchajm y, co pisze da­
le j o tych szkołach au to r pa­
m ię tn ikó w :

„U  n ich  (k ie ro w n ikó w  szkół 
jezu ick ich) żywość dowcipu, 
ciekawość, ła tw e pojęcie, było  
przy ica rą  i  trzeba by ło  być 
koniecznie z im nym , ponurym  
i  aż do podłości pokornym . Nie 
dawano duszy pokarm u, a na­
wet i  cia łu. Barbarzyńcy, 
chc ie li m ieć z m łodzieży cienie 
i m ary, z lu dz i w o lnych  — 
zw ierzęta to ja rzm ie , z obyw a­
te li przeznaczonych na służe­
nie ojczyźnie orężem i  radą  — 
nieczułe i ciemne sticory. O ni 
to rz u c ili nasienie zguby na ­
szej po lityczne j, które  nam  
w ydało  owoc hańby  i  n ie ­
w o li" .

„...C hc ie li m ieć z lu dz i w o l­
nych —  zw ierzęta w  ja rz ­
m ie..." —  trzeba dobrze zapa­
m iętać te słowa. To program  
i  generalna lin ia  w ychow aw ­
ca» „pedagogóty f  bożej łą -  _

s k i" , k tó rzy  rea lizow a li Ją 
konsekw entn ie  przez se tk i la t,

❖
W  h is to r ii nowszej, h is to r ii 

P o lsk i kap ita lis tyczne j, odna j­
dziem y ją  także z nieco zm ie­
n io n ym i m etodam i w a lk i o 
w p ły w  na w ychow anie  m ło ­
dzieży. M im o, że burżuazyjne 
państwo korzysta ło  nader 
skw a p liw ie  z usług re a k c y j­
nego k le ru  w ychow an iu  
m łodzieży, wyłączność na na­
uczanie zaczynała w ym ykać 
się z. rąk h ie ra rch ii kościelnej. 
Polska w  dw udziesto leciu m ię­
dzyw o jennym  nie by ła  ju ż  
„Rzeczpospolitą Jezuicką“ , po­
grążoną w  m rokach średn io­
wiecza — w  w ie lu  szkołach 
pub licznych nauczali przedsta­
w ic ie le  postępowego od ła­
m u nauczycielstwa polskiego, 
sym pa tyzu jący często z ru ­
chem robotniczym .

Tem u postępowemu nauczy­
c ie ls tw u  w ypow iedzia ła  w a lkę  
h ie ra rch ia  kościelna. W walce 
te j podstaw owym  orężem sta­
ło  się hasło szkoły w yznan io ­
w e j, t j.  szko ły oddanej pod 
nieograniczoną w ładzę k le ru , 
k tó ry  — sprzym ierzony z b u r-  
żuazją — pragnął w ych ow y­
wać m łodzież na w ie rnych  
obrońców  u s tro ju  w yzysku  i  
ciem noty.

>5«
K ryzys  św iatowego k a p ita ­

liz m u  w  1929 roku, k tó ry  za­
ch w ia ł podstawy gospodarcze 
us tro jów  kap ita lis tycznych , za­
ostrzy ł tę walkę. W  trudn ych  
d la  bu rżuaz ji chw ilach  p rzy ­
szedł je j na pomoc niezawod­
n y  sojusznik — reakcyjna h ie ­
ra rch ia  kościelna ze swą n a j­
wyższą w ładzą — S to licą  A po­
stolską.

W  grudn iu  1929 roku wyszła 
spod prasy w a tyka ńsk ie j en- 

• g y k lik a  „ p iy ln i  llU u * magi»

s tr i" ,  k tó ra  ukazała się w 
przekładzie  po lskim  pod ty tu ­
łem  „O  chrześcijańskim  w y ­
chow aniu m łodzieży“ . W ency­
k lic e  żądał papież od rządów 
bu rżuazy jnych  oddania na ­
uczania ca łkow ic ie  w ręce k le ­
ru , k tórego m etody w ycho­
wawcze „zapobiegną" p rzy ­
szłym  kryzysom .

W  walce o szkołę k le ry k a l-  
ną „P rzeg ląd C hełm ski K a to ­
l ic k i"  z 1929' r., w a rty k u le  pt. 
„S zko ła  po lska a ka to lick ie  
w ychow an ie “  — w ysuw a ł ta ­
k ie  argum enty :

„ Pom yślm y ty lko , w  dz is ie j­
szej szkole dziecko rodziców  
ka to lick ich  siedzi w  jedne) 
ławce z dzieckiem  żydow skim , 
pro testanckim , czy p ra w o ­
s ław nym , a obok nauczyciela  
wierzącego, uczy dzieci na­
liczyc ie ! niew ierzący  i zap lą ta­
ny w  ag itac ję  sekeiarską".

Sprawę staw iano, ja k  w i­
dz im y, jasno. Osoba nauczy­
cie la — w  sutann ie  czy baz 
su tanny — m usi dawać gw a­
rancję , że r.ie będzie on zaplą­
ta n y  w  „ag itac ję  sekciarską“  
i  ustrzeże m łodzież od „n o w i­
nek he re tyck ich ", głoszących, 
że wszyscy ludz ie  są sobie 
ró w n i, że trzeba walczyć z w y ­
zyskiem .

Rozgorzała uporczyw a w a lka  
z postępowym  odłamem na­
uczycie lstwa. W  te j walce o 
dusze m łodzieży rea kcy jn y  
k le r  stosowa! na jba rdz ie j 
w strę tne  chw yty , oszczerstwa 
i  insynuacje, k tó re  m ia ły  zdy­
skredytow ać w  oczkach społe­
czeństwa ośw iatę św iecką i  
nauczycielstwo. O to k ilk a  do­
kum entów  obrazujących fo rm y  
te j w a lk i:

K u ria  B iskupia, K atow ic«  
Da świeckiego w ydz ia łu  

[_ Oświecenia Publicznego
w  K atow icach

Na zażalenie z dn ia  1.9.193-1 
L O .P  U  9.36'31 pozwala sobie 
K u ria  B iskupia donieść co na­
stępuje: Ks proboszcz K... sta­
nowczo zaprzecza, jakoby w  
ogóle użył w yrazów  „ośw ia ta  
świecka w ychow u je  bandytów  
I złodzie i". Ks K... w  kazaniu  
swoim  m ów ił, że „be z re lig ijną  
ośw iata w ychow u je  bandytów  
i  z łodzie i..." Jednakowoż, na­
w e t gdyby ks. K... b y ł m ó w ił 
o oświacie św ieck ie j i p rz y p i­
syw a ł je j ja ko  konsekwencje  
w ychow anie bandytów  i z ło­
dziei, nie s tanąłby w  sprzecz­
ności z nauką kościoła kato­
lick iego.

Ks K asperlik , W ikariusz  
Generalny.

Jeśli nie pom agał te rro r, na­
paści prasowe 1 kazania w o­
jow n iczych  proboszczów, je ś li 
n ie  pomagało szkalowanie, in ­
t ry g i i oszczerstwa, stosowano 
w ie lce  ugrzecznioną i sub te l­
ną perswazję: „w p ły w a n ie  na 
nauczycie li", „apelow anie do 
ich  sum ień“ . O to p rzyk ład :

Urząd P a ra fia ln y  
K atow ice, 25.4.1932. r.

„ Czcigodny Panie K ie ro w ­
n ik u !

Jego Ekscelencja N a jprze- 
w ie lebn ie jszy Ks. B iskup ma 
sam iar każdemu nauczycie lo­
w i przesłać en cyk likę  „O  
chrześcijańskim  w ychow an iu  
m łodzieży" ja ko  osobisty po­
da runek z odpow iedn ią dedy­
kacją. Proszę nam w ięc w  spo­
sób pou fny  sporządzić spis na­
uczycie li..."

K re ś lim y  się z w ysok im  po­
ważaniem

X. M.„
❖

Taka w ie lk a  ba ta lia  reak­
cy jnego k le ru  przeciw  wszel­
k im  prze jaw om  postępu w  
Oświacie rozgryw ała  się w 
c h w ili, k iedy  m ilio n  dzieci w  
Polsce pozostawało poza szko­
łą. H ie ra rch ia  kościelna z je d ­
ne j s trony  żądała szkoły w y ­
znan iow e j, a z d ru g ie j w yp o­
w ia d a !*  się przeciw  rozw o jo ­
w i ośw iaty. _To w ła ś n i*  jezu ­

ic k i pe riodyk „P rzeg ląd Po* 
wszechny" w  a rty k u le  „U w ag i 
o szko ln ic tw ie  państw ow ym -
ostrzegał, że:

„Powszechność nauczania  
(ładna powszechność —  setki 
wsi bez szkół!) państwowego  
— stanow i doskonałą gw a- 
ranc ję  powszechnego roztrzę- 
sienią życia".

Tym  „bezbożnym ", „p o * 
w szechnym " szkołom  świec­
k im , reakcy jny  k le r p rzeciw ­
s taw ia ł sw oje szkoły * dosko­
na łym  program em  nauczania. 
M ó w ił o tym  program ie  sana­
cy jn y  generał G rażyński na­
cze ln ik sanacyjnego ZHP, na 
zleździe C hrześcljańsko-N aro- 
dowego Zw iązku N auczycie l* 
skfego w  K atow icach:

„O drzucam y św iatopogląd  
m ate ria lis tyczn y  jako  podsta*  
trę  w ychow ania  m łodzieży, 
Zasady chrześcijańskie chcemy 
uczynić podstawą ł  na n ie ) 
oprzeć w ychow anie m łodzie­
ży".

Jak te zasady w yg lą d a ły  W 
praktyce , donosi „O gn isko N a* 
uczyclelaikle" w  num erza > 
czerwca 1931 roku :

„K s iądz  R. o d k ry ł środek  
w ychow aw czy dotąd  w  peda­
gogice niestosowany. O to je ś li 
uczeń i le  się zachowuje, lub  
n ie  um ie le kc ji, należy postę­
pować tak : wiąże się sznurek  
do su fitu , rob i się pętlę, pod­
staw ia sto łek razem z uczniem  
w ym a w ia ją c  jednocześnie ta ­
k ie  słowa: O to patrz, założę 
ci sznurek na szyję, kopnę no­
gą w  sto łek  i  zawiśniesz! T ym  
zabiegom przyg ląda ją  się ko­
ledzy de likw en ta , sku tek —  
m urow any".

Znam y te zasady. M etody te, 
aż nazbyt dobrze znane jeszcz« 
przed cy tow a nym i pa m ię tn i* 
ka m i Józefa W ybick iego z b ie* 
giem  czasu „udoskonalono“ * 
T ym i sam ym i m etodam i w y­
chow yw an i b y li faszyści w  h i­
tle row sk ich  Niemczech. T ak  
samo w ychow u je  się m order­
ców koreańsk ie j ludności W 
USA.

JER ZE B A R S ZC ZE W S K I



Co mamy robić w swojej wsi po powrocie 
z wycieczki do spółdzielni produkcyjnej W o d z i  p r z o d o w n i c y  p r a c y  w gościnie n p is a r z y

T rze j zetempowcy ze w s i Ł u ­
kow e pow. M aków : E dw ard 
Ryehter. Jan M oroza i  Jerzy 
F ab is iak zapytu ją , w  ja k i spo­
sób prow adzić na jskutecznie j 
pracę w śród chłopów, aby za­
chęcić do wstępowania do spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j. Pokrótce 
postaram y się odpowiedzieć na 
to pytanie .

Spółdzie ln ia w  Waszej wsi 
ju ż  istn ie je , ale jes t mała. P ow ­
stała w  tym  roku . W ie lu  go­
spodarzy nie w ie  jeszcze, ja k ie  
korzyśc i daje zespołowa praca 
na ro li,  a prócz tego zna jdu ją  
sie wśród nich 1 tacy, k tó rzy  
o tum anien i przez wroga, pow ­
ta rza ją  jego p lo tk i na tem at 
spółdzie ln i.

B y liśc ie  z wycieczką chło­
pów  w o jew ództw a warszaw - 
skiego na K u jaw ach. W idz ie liś ­
cie spółdzielnie produkcyjne. 
Poznaliście ich historię . W iecie, 
że nie wszystko szło od razu tak 
dobrze, ja k  idzie obecnie. O- 
glądaliście spółdzielnie, k tóre 
m ia ły  ju ż  za sobą 2 —  3 ła ta 
doświadczeń. W łaśnie z tym i 
doświadczeniam i, początkow ym i 
trudnośc iam i i obecnym i w y n i­
ka m i p racy należy zapoznać 
chłopów Waszej grom ady.

P lanow aliśc ie  po powrocie 
zorganizować zebranie ko ła  
Z M P  1 m łodzieży, aby opow ie - 
dzieć o wycieczce. P ostanow iliś­
cie nauczyć się i rozpowszech­
n iać treść s ta tu tów  spółdzielni 
p ro du kcy jne j, rozm aw iać na ten 
tem at ze starszym i gospodarza­
m i.

To b y ły  słuszne i  pożyteczne

zobowiązania. Jednak form a 
propagowania p ra w d y  o spół - 
dzie ln iach p ro du kcy jnych  może 
być bardzo różnorodna. Kol. 
S tan is ław  Tom czak z gm iny 
Bodzanów pow. P łock, jako  o- 
kazję do p racy uśw iadam ia jące j 
w  sw o je j wsi w yko rzys tu je  za­
wody sportowe. Też bardzo do­
b ry  pomysł. A le  nie jedyny. Sa­
mo życie wciąż nasuwa mnó -  
stwo innych  fo rm .

W ykorzys tu jc ie  do swoje j p ra ­
cy zebrania gromadzkie. Na ze­
braniach grom adzkich pow in - 
niście śm iało w ystąp ić  z po­
rów naniem  osiągnięć spółdziel - 
n i, w  któ rych  byliście, z osiąg­
n ięc iam i ch łopów  in d y w id u a l - 
nych w  waszej wsi.

Bo przecież trudno  przemil-

n iedow iarków , lu b  ludz i, k tó ­
rzy jeszcze m ają  tak ie  czy in ­
ne w ą tp liw ośc i co do wyższoś­
ci gospodarki zespołowej. W  gro 
nie m łodzieży ła tw o  się zorien­
tujecie. k to  i  ja k ie  ma w ą tp li­
wości i czego nie  rozum ie.

Tu ma pole do popisu praca 
indyw idua lna. Macie a k ty w  zet- 
em powski i ak tyw iśc i z W a­
szą pomocą p o w in n i w y jaśn iać 
poszczególnym kolegom  wszy­
stk ie w ą tp liw ośc i, posługując się 
fak tam i, k tó re  poznaliście w  
czasie wycieczek.

W róg będzie s tara ł się pod­
ważyć Waszą pracę. A le  w y 
macie tę wyższość nad n im , że 
propagować będziecie prawdę, 
a w róg  nie posiada żadnych a r­
gum entów prócz k łam stw a, osz-

czeć, że zb io ry  zbóż na spół - j czerstwa. M usicie jednak być 
dzielczych polach p rze k ra cza ją ! czu jnym i na jego robotę, każ- 
praw ie  zawsze 20 k w in ta li z 1 : dy argum ent w roga m usicie de- 
ha, a zb io ry  bu raków  cukro - j maskować i w ykazyw ać chłopom 
w ych w aha ją  się m iędzy 350 a l jego k łam liw ość.
500 k w in ta la m i z ha. A  krow y ' 
A  trzoda chlewna? 
przyzagrodowe? W szystko to są 
argum enty w  Waszym ręku. 
A rgu m en ty  mocne, bo praw dz i­
we.

Możliwie, że znajdzie się k ilk u

W racając do fo rm  pracy m o- 
A  d z ia łk i | żecie rów nież zorganizować 

w ieczór artystyczny własnego 
zespołu, czy też zespołu zapro­
szonego z inne j wsi. Przy okazji 
urządźcie w ieczór pytań i odpo­
w iedzi na . tem at wszystkiego, co

NASZA ANKIETA  

„Czego pragnę dokonać w ciągu najbliższych  ̂
dziesięciu lat?“ J

„Jak wyobrażam sobie nasze życie w roku #
} 1962?* 

*
TRWA

M tzj&kr Bzi/htfjes
• Pociąg w tacza się wo lno na 
stację. Za oknam i m iga napis: 
Z e b r z y d o w i c e .  D w a j za­
gadani ko le ja rze w ysiadają 
z pu lm anowskiego wagonu. 
"Widocznie rozm aw ia ją  o czymś 
bardzo ciekawym , bo nie widzą, 
co się dokoła n ich dzieje. N ie­
chcący potrącają przechodniów.

— Jak myślisz? Czy on i po­
tra f ią  d ługo tak  ciągnąć? Prze­
cież to jeszcze m łode chłopaki, 
me zaprawione. Poza tym , m ój 
drog i, naw et doświadczonym, 
etar.ym fachowcom, naw et te­
m u rekordziście Łucce nie uda­
je  się ta k  wysoko przekraczać 
no rm y. Ja myślę, że to u nich 
ta k i zryw . Ch łopaki z nich am ­
b itne  i „ ja d ą ". A le  ja k  długo?

, No, sam powdedz!...
— Będą chc ie li —  „po jadą" 

długo. K iedy  się pracę dobrze
Zorganizuje, Przem yśli, to i owo 
usprawni... j ak sie ma dużo chę- 

u° pracy i zapału — to wszy- 
_ri}0™ a osiągnąć! 
edniiotem  dyskus ji ko le ja - 

Jest  brygada młodzieżowa 
,ow - Brachm ańskiego, k tóra

mechanicznych urządzeń sygna­
łow ych na elektryczne.

Z tego wyczynu zespołu Łu c ­
ki dum n i b y li wszyscy pracow- 
n icy  P io tro w ick ieh  K o le jow ych  
Zakładów  E lektrycznych.

P rzyk ład  dzielnego zespołu 
podziała ł przede w szystk im  na 
m łodych. T ak i np. Edek B rach­
m ański po prostu dosta ł gorącz­
k i. W brygadzie pogotow ia pra­
cował przez k ilk a  tygodni, po­
magał ty lk o , bo do te j pory 
p rzy jm ow ano do n ich w yłącz­
nie starszych fachowców.

T ym  razem jednak Edek nie 
w y trzym a ł. Na na jb liższym  ze­
bran iu  g rupy zetem powskiej za­
proponow ał:

— Towarzysz«, m łodych fa ­
chowców jes t u nas sporo. B ra ­
k i w  doświadczeniu możemy 
zawsze nadrobić sum ienną p ra ­
cą, zapałem ł  systematyczną 
nauką... W ystąpm y z wnioskiem  
założenia p ierw sze j w  Polsce 
m łodzieżowej brygady pogoto­
wia...

Dyskusja b y ła  długa. W ie lu  
m ia ło  poważne w ą tp liw ości, czy

spraw iła  niespodziankę całe j j dadzą sobie radę, czy im  po- 
*H)IvP. Tym , k tó ry  ma w ą tp ll-  
wość co do tego, czy brygada 
nługo będzie ciągnęła ponad 
norm ę, jest m a js te r P rzybyła .

A  z tą brygadą, to było  tak :
B rygady pogotow ia zabezpie­

czenia pociągów m a ją  bardzo 
odpow iedzialne zadania. M a j­
ster B ia łas określa je  w  ten 
sposób;

—  D yżu rny  ruchu da je sy­
gnał do odjazdu. K ie dy  go spy­
tać, czy pociąg w  te rm in ie  do- 
jedzie  do m iejsca przeznacze­
n ia , odpowie bez wahania : o- 
czyw iście! O żadnej przeszko­
dzie, k tó ra  m ogłaby m u stanąć 
na drodze, nawet nie pom yśli.
W ie, że ruch pociągów jest do­
brze zabezpieczony przez b ry ­
gady pogotowia. W  ich skład 
wchodzą najlepsi, na jbardz ie j 
doświadczeni kole jarze —  elek» 
try c y , k tó rzy  od la t  cieszą się 
doskonałą opinią.

W  P io trow icach ta k im  n a j­
lepszym  okazał się ostatnio 
przodow nik, tow. Łucka. W raz 
®e sw ym  zgranym  zespołem 
pracow ał on w  Kędzierzynie, 
gdzie o pół roku  przyspieszył 
roboty, związane z przebudową

zwolą...
N ieoczekiwanie d la  wszyst­

k ich  m a js te r Bia łas poparł p ro­
je k t. Pow iedzia ł ty lk o : zasta­
nówcie się dobrze. Bo taka 
brygada to poważna sprawa...

W  skład brygady weszli n a j­
lepsi m łodzi fachowcy Z a k ła ­
dów: Brachm ański, Pudełko, 
Skowronek, W anke, M rzyk , L l-  
genza i  Sojka.

J u t  na samym początku is t ­
n ien ia  b rygady n a tkn ę li się na 
poważną trudność.

—  Na razie n ie  m am y dla 
was wagonów naprawczych — 
oświadczono im  — m usicie po­
czekać!

A le  on i czekać n ie  chcie li. 
R w a li się do roboty, k tó ra  m ia ­
ła być ich w ie lk im  egzaminem...

P ostanow ili: p rzygo tu jem y
dla siebie trz y  wagony na p ra w ­
cze." Sam i!

Raźno zabrali się do pracy. 
C hcie li ukończyć ja  na 22 m a r­
ca, bo na ten dzień by ło  zapo­
wiedziane ogólne zebranie za­
łogi. Zdążyli.

22 m arca w ys tąp ił z zobo­
w iązaniem : z, okaz ji urodzin  
Towarzysza B ie ru ta  postana­

w iam y w ykonyw ać do 1 m aja 
155 procent no rm y, a w ięc o 5 
procent w ięcej, n iż  dotychczas 
w yko n yw a ły  najlepsze brygady 
tego rodzaju...

Brygadę Brachm ańskiego 
skierowano na nową placówkę 
do Zebrzydow ic. Należało tu  
przebudować przestarzałe urzą­
dzenia sygnałowe.

— T rudn y  teren — s tw ie rdz ił 
kręcąc głowa k ie ro w n ik  robót 
m ajste r Dziopa, k tó ry  n ie ­
dawno skończył dw u le tn ią  szko­
łę specjalna w  K ra ko w ie  i zo­
stał przydzie lony do brygady.— 
Ciężko będzie w ykonać zobo­
wiązanie.

...W pierwszych dniach k w ie t­
n ia  P io lrow ie k ie  K o le jow a Za­
k łady  E lektro techniczne o trzy ­
m a ły  p ierwszy m eldunek: b ry ­
gada m łodzieżowa w ykona ła  w 
m arcu 164 procent no rm y—

Do, Zebrzydow ic przyjechała 
specjalna kom isja . Sprawdziła 
robotę. S tw ie rdz iła : wszystko 
w  porządku!

...W pierwszych dniach m aja 
do P io trow ic  przyszedł następ­
ny m eldunek: m łodzieżowa b ry ­
gada w ykona ła  173 procent n o r­
my... .

Do Zebrzydow ic przyjechała 
specjalna kom isja. S praw dziła  
robotę. S tw ie rdz iła : wszystko 
w  porządku!...

...W drug ie j dekadzie m aja  
nadszedł trzeci m eldunek: m ło ­
dzieżowa brygada dla  uczczeni» 
Z lo tu  postanow iła stale w y k o ­
nywać ponad 155 procent n o r-

Ds> Zebrzydow ic przy jecha li 
na inspekcje m a js trow ie  —■ 
P rzyby ła  i B iałas. S tw ierdzi*!, 
że brygada w yko nu je  ju ż  1 <j5 
procent norm y.

+
Obaj m a js tro w ie  w łaśni« 

w racają na dworzec. T ym  ra ­
zem B iałas zadaje pytan ie  to ­
warzyszow i:

— No 1 co, ja k  myslisz? „Po­
ciągną' tak  d ługo?i

P rzybyła  uśmiecha się. Teraz
ju ż  w ierzy.

— Pokazali, że ja k  się chce, 
to wszystko m o ż n a -^  ^ O G Aj

Katow ice

będzie interesować ludzi w  zw ią 
zku z waszym pobytem  w  spół­
dzielniach. Oczywiście m usicie 
się do tego w ieczoru dobrze 
przygotować, zebrać no ta tk i i 
dane, by móc um ieć odpowie­
dzieć na każde in teresujące s łu ­
chaczy pytanie.

Dużą pomoc w  organizow a - 
niu pracy uśw iadam ia jące j od­
g ryw a  dobrze w yko rzystana 
prasa. Poza ty m i fo rm am i, o 
ja k ic h  m ów iliśm y, słusznym  je ­
szcze by łoby założenie gazetki 
ściennej na tem at ja k  ży ją  ch ło­
pi w  spółdzielniach p ro d u kcy j­
nych, gdzie p rzy  pomocy w y ­
c inków  z gazet i  tygodn ików , j 
bardzo w yraźn ie  można w y k a ­
zać rozw ój spółdzielczości w  
Polsce oraz osiągnięcia spół­
dzielców. Szczególnie pism a ro l­
nicze poświęcają tem u zagad­
n ien iu  bardzo dużo m iejsca. O 
w yc in k i z prasy, ja k  i  ko lorow e 
ilus trac je  n ie  ma w ięc z m a r ­
tw ien ia . Dobrą gazetka, usta - 
w ioną na w idocznym  m ie jscu, 
pomoże W am w ydatn ie  w  W a­
szej p racy uśw iadam ia jące j.

"Wyjaśnianie — to je dn ak  je ­
den odcinek pracy. Wobec tego, 
że is tn ie je  u Was spółdzie ln ia 
produkcy jna , pow inn iśc ie  po - 
móc je j,  aby ro z w ija ła  się i  u - 
m acnia ła.

T rw a ją  obecnie żn iw a. Jest 
w ięc okazja do czynnego za­
dokum entowania, że osiągnięcia 
spółdzie ln i, ja k ie  w idz ie liśc ie , 
są m ożliw e i u Was. T rzeba ty l­
ko pracy. M łodzież i zetem pow­
cy mogą zorganizować pom oc­
nicze brygady, żniwne, mogą po­
móc p rzy  om łotach.

Zadania stojące przed W am i 
nie są oczyw iście ła tw e . Są
jednak rea lne i  m ożliw e do
w ykonania. W ierzym y razem z 
W am i, że im  podołacie. Życzy­
m y powodzenia w  pracy!

Czy byliście już  na rućho- 
jm ych schodach? W  narożnych 
' zabytkowych kam ieniczkach 
odbudowanych na p ijc ie  tune­
lu, tuż nad ruchom ym i scho­
dami? M ieści się tu Zarząd 
G łów ny Z w iązku  L ite ra tó w  
Polskich. W łaśnie tu ta j spo­
tka li się w  poniedziałek m ło ­
dzi przodownicy pracy z pisa­
rzami — autoram i książek, 
które pomagają w  walce.

W  pięknej sali kon ferencyj­
nej stoją popiersia: M ick ie ­
wicz, Kraszewski... Za okna­
m i kró l Zygm unt, czerwone 
jeszcze m ury  odbudowywa­
nych kam ieniczek sta rom ie j­
skich, b ia ła  sylw eta w a r­
szawskiej katedry.

Janina B ron iew ska — au­
torka znanej książk i „O  czło- 

\ w ieku, k tó ry  się ku lom  nie 
k ła n ia ł“  o tw ie ra  spotkanie. 
M łody pisarz, laureat Pań­
stwowej Nagrody A rtys tycz­
nej, Tadeusz K o n w ick i m ów i 
o zadaniach współczesnego p i­
sarza.

Na m ów nicy Bogdan Hame-
ra. Delegaci z zainteresowa­
niem słuchają opow iadania o 
pracy nad powieścią i film e m  
„N a przyk ład P lewa“ .

Z kolei zabierają głos m ło­
dzi przodownicy pracy. Zdzi­
sław CeJoch, górn ik , m ów i o 
osiągnięciach m łodzieży w  ko-

k im  przekraczaniu norm... Za­
tłoczona sala d ługo rozbrzm ie­
wa oklaskam i.

H enryk  Leśniak opowiada o 
walce dziew ięciu m łodych z 
konserwatyzm em , ze starym , 
kap ita lis tycznym  stosunkiem 
do pracy w  łódzkich zakła­
dach przyborów  tkackich , z 
dum ą m ów i o tym , ja k  zetem­
powcy zm ien ili fabrykę.

Kończy się o fic ja ln e  spotka­
nie. M łodzież rozchodzi się po 
gmachu, otacza grupkam i p i­
sarzy. A u to r „Z w y k łe j spra­
w y "  Adam  Tarn, Janina B ro­
niewska, Bogdan Hamera, 
poeci — Leopold Lew in  i  A r ­
no ld S luck i długo jeszcze roz­
m aw ia ją  z delegatam i o pro­
blemach z życia i z lite ra tu ­
ry , długo jeszcze 
spraw y pisarskieg<

W  tym  samym 
M iasteczku Z lo tow ym  na 
koweu młodzież słuchała w ie r 
szy recytowanych przez W ła­
dysława Broniewskiego i k ilk u  
m łodych pisarzy.

Te spotkania pisarzy z de­
legatam i są jeszcze jednym  
przejawem  głębokich . prze­
m ian, ja k ie  zaszły w naszej 
lite ra tu rze , są jeszcze jednym  
potw ierdzen iem  a r ty k u łu  K on­
s ty tu c ji o powszechnym p ra ­
w ie  narodu do k u ltu ry .

wyjaśn i ają
> warszta i u.

czasie w
ym  na Ra-

paln i „M ys łow ice“ , o wyso- \Y . D.

M ała sala św ietlicow a FSO 
nie mogła pomieścić wszyst­
k ich pragnących wziąć udzia ł 
w  akadem ii, zorganizowanej 
dla uczczenia ósmej rocznicy 
PKW N .

Na akademię p rzyby li dele­
gaci radzieccy i chińscy, k tó ­
rzy przy jecha li na Z lo t M ło ­
dych Przodow ników.

Przekazując załodze pło­
mienne, bra te rsk ie  pozdrow ie­
nia  od m łodzieży radzieckie j 
sekretarz KC Komsomolu tow . 
Ju rko w sk i pow iedział m. in .: 

„Cała młodzież radziecka cie­
szy się, iż naród polski, k tó ry  
stał się gospodarzem w  swoim  
kra ju , pomyśln ie realizuje pod 
k ie rown ic twem  swej P a r t i i  i  
Prezydenta Bolesława B ie ru ta  
plan zbudowania podstaw so­
cja lizmu.

Specjalną radością napełn ia  
nas fak t ,  że wśród budow n i­
czych socjalizmu w Polsce co­
raz więcej jest młodzieży  

Przem ówienie w yw o ła ło  
Nazim H ik m e t  w  Warszawie! Nazim H ikm et — poeta, n ie-  ogrom ny entuzjazm. Również 

ustraszony rewoluc jonis ta tu reck i  —  gościem Z lo tu !  — biegła  gorąco przy ję to  pozdrowienia 
wieść wśród zlotowiczów. od m łodzieży C h in  Ludowych.

Młodzież w i ta  Nazima H ikm eta  na lo tn isku  W . S.

Gen. M ar ian  Naszkowski, w icem in is ter Obrony Narodowej
wśród uczestników Z lotu

Kol. Zofia Byrczek, robotnica z Radomskiego Zjednoczenia I n ­
stalacji  Elektrycznych, w czasie serdecznej rozmowy, o f ia rowała  
generałowi chustkę zlo tową . .

S e r de c zn e  sputknnie  m ło d z ie ż y  r a d z i e c k i e j  
i  ch iń s k ie j  z / ¡ l i g ą  FSO

kanie z delegatami m łodzieży 
n iem ieckie j i francusk ie j. 
O klaski i o k rzyk i na cześć

Na zdjęciu: 
w Warszawie. W  W ZPO odbyło się spot-

m łodzieży ^FDJ i Prezydenta 
Piecka tow arzyszyły przemó­
w ien iu  delegata niem ieckiego 
G unte ra  Ziesche, k tó ry  prze­
kazał budowniczym  soc ja li­
stycznej Polski pozdrow tórra 
od dem okratycznej młodzie.1/  
n iem ieckie j. M ówca wskazał, 
że wszystkie patrio tyczne s iły  
w  Niemczech toczą obecn e 
zaciętą w a lkę  przeciwko p o li­
tyce im p eria lis tó w  am erykań­
skich i im p eria lis tó w  niem iec­
k ich  z Adenauerem na czele, 
k tó rzy  us iłu ją  przekształcić 
N iem cy w  bazę agresji prze­
c iw ko  państwom  Europy 
W schodniej.

„M łodzież niemiecka n igdy  
nie podniesie broni przeciwko  
Z w ią zkow i Radzieckiemu i 
k ra jom  dem okrac j i  Ludowej  
oraz nie dopuści, aby odw etow ­
cy z T r izon i i  na ruszyl i granice 
na Odrze  i  Nysie, poprzez 
k tórą  naród n iem iecki i  po l­
ski podają sobie braterską, 
przyjazną dłoń“  — s tw ie rdz ił 
delegat FDJ.

uęnarzu,
K o t — M aelek drań, ko t — M aciek do złodzie jstw a skory!
M aćka n ic w o lno (pam iętajcie, Stróże)
Puszczać nie ty lk p  do dom, lecz nawet w  podwórze,
Jak w iik a  do obory:
To plaga, dżuma, to p rzyk łady  złe !“
(A  M aciek słucha i żre).
Tu re to r nasz, puściwszy sw ej w ym ow ie  wodze,
Aż się zmęczył, m ora ły  p raw iąc ku  przestrodze,
Lecz n im  dokończy! swoich rad,
M aciek cale kurczę zjad ł.
Ja bym  i  in nym  kuchtom  radz ił, by na ścianie 
K aza li sobie wpisać to zdanie,
B y taro n ie  trac ić  po próżaiicy m owy,
Gdzie w ładzy trzeba surowej.

K ucharz  n iek tó ry , człek nłe by le  Jaki 
(um ia ł pisać i czytać drukow ane znaki)
Do szynku w b ieg ł
Ze sw e j kuchn i na chw ilę  (nabożnych b y ł zasad 
w  dn iu  tym  w łaśnie do stypy po swym  K um ie zasiadł). 
A  w  kuchni, by od myszy ja d ła  strzegł,
K o ta  zostaw ił.
I  cóż zobaczył, gdy słę znów z ja w ił?
N iedogryzki pieroga na ziem i, a w  ką tku  
M aciek się, mrucząc, trudz i p rzy  kurczątku.
„A c h  ty  ło trze ! Ach, z ciebie kaw a ł obżartucha!“  
K a re ł przecherę M aćka kucharz;
„N ie  wstydzisz-że się ścian tych, Jeśli już nie ludzi?“  
(A  Maelek wciąż się przy kurczą tku  trudz i)
„J a k  to ! Będąc uczciwym  kotem  do te j pory,
Byw ało , podawano cię za w zór pokory7.
A  ty... ach, co za srom !
Będzie k rz y k  na cały dom!

M ów ic ie , że to bajka? M a­
cie rację. To ba jka  I. A. K ry ­
lowa pt. „K o t  i kucharz“ . 
(Tłum aczenie S tan isława Kacz­
kowskiego).

Przytaczam y ją dlatego, że.„
Otóż posłuchajcie.
O trzym a liśm y lis t od Jerze­

go Lew ickiego w  spraw ie n ie- 
wypiacenia mu należności za 
pracę przy pom iarach dokona­
nych w  Fabryce Porcelany w 
Parowej, na zlecenie BPP w  
Żarach.

Natychm iast sk ie row a liśm y 
sprawę do k ie row n ika  BPP w 
Żarach.

W odpowiedzi o trzym aliśm y 
w yjaśn ien ie  te j treści:

„Donoszę, że zgłoszone przez 
ob. Lew ickiego Jerzego p re­
tensje pod adresem BPP o na­
leżne m u wynagrodzenie za 
pracę przy pom iarach Fa­
b ry k i Porcelany w  P arowej 
uważam za nieuzasadnione. 
K ie ro w n ik  BPP — Żary.

Kotas S tan is law “ .

Ponieważ w yjaśn ien ie  k ie ­
ro w n ika  BPP uw ażaliśm y za 
niewystarczające, sk ie row a li - 
śmy sprawę do P rezydium  Po­
w ia to w e j Rady N arodow ej w  
Żarach z prośbą o zbadanie 
spraw y i odpowiedź.

Ob. S tan is law  M a lino w sk i

K ie ro w n ik  W ydzia łu  Ogólnego
Prezyd ium  PRN nie prze ją ł 
się zbytn io. Badanie spraw y 
ograniczyło się u niego do za­
żądania w yjaśn ien ia  od k ie ­
ro w n ika  BPP. O trzym a liśm y 
w ięc wyjaśnien ie  z Prezydium  
PRN, które było odpisem w y­
jaśn ien ia  BPP, k tó re  ju ż  po­
siadaliśm y.

Wówczas przesła liśm y po­
w tó rn ie  sprawę do Przewod­
niczącego Prezydium  PRN.

K ilk a  dn i potem nadeszło 
w yjaśnien ie , k tóre m ów iło :

„Należność ob. Lew ickiego 
m ogłaby być wypłacona, gdy­
by przedstaw ił on wszelkie 
dokum enty stw ierdzające czas 
i  m iejsce pracy.

Jan Sagan Inspektor Pracy 
84 Obwodu w  Żarach“ .

Na podstawie: otrzymanego 
w yjaśn ien ia  zaw iadom iliśm y 
J. Lew ickiego o w y n ik u  na­
szej in te rw enc ji.

Po k ilk u  dniach w p łyn ą ł do 
nas lis t  J. Lew ickiego, w  k tó ­
ry m  Lew ick i pisał, że złożył 
zażądane dokum enty, lecz na­
leżności dotychczas nie o trzy ­
m ał.

I  tu  nasza cierpliwość skoń­
czyła się. W ysła liśm y swego 
przedstaw icie la do Żar celem 
sprawdzenia spraw y na m ie j-

łcu . Sprawozdanie naszego 
przedstaw icie la oraz całość 
spraw y przekazaliśm y M in i­
sterstwu Budow nictw a M iast i 
Osiedli.

W odpow iedzi o trzym a­
liśm y  w yjaśn ien ie  z- G ab i­
netu M in is tra  M 3 M iO , które 
m ów iło :

„M in is te rs tw o  B udow nictw a 
M iast i  Osiedli zaw iadam ia na 
podstaw ie uzyskanych In fo r­
m acji z Zarządu BPP, że pre-' 
tensje ob. Lew ickiego i jego 
dwóch kolegów zostały uzna­
ne jako  słuszne i należności 
będą im  uregulowane...“

Znow u pow iadom iliśm y ob. 
Lew ickiego o w yn iku  naszej 
in te rw enc ji. Zdaw ałoby się, 
że sprawa jest ju ż  załatwiona... 
Okazało się. że nie.

Towarzysze z BPP jedyn ie 
po in fo rm ow a li M B M iO , że 
należność zostanie wypłacona, 
a w  rzeczywistości tego nie 
uczyn ili. Dowodem tego jest 
lis t J. Lew ickiego, k tó ry  otrzy­
m aliśm y:

„N ieste ty, do dziś nie w y ­
płacono nam należności — 
pisze J. Le w ick i — pomimo 
że ju ż  dwa miesiące tem u zło­
ży liśm y w  BPP żądane pis­
ma“ .

W  zw iązku z powyższym 
sprawę k ie ru je m y pow tórn ie  
do D yrekto ra  G abinetu M in i­
stra M in is te rs tw a B udow n ic­
tw a  M iast i O siedli z prośbą
0 spowodowanie naty chm iasto­
wego za ła tw ien ia  te j sprawy
1 o ukaran ie w in n y c li nie w y ­
płacenia J. Lew ick iem u i je ­
go kolegom należności za 
wykonane prace, by zrozu­
m ie li, że „m a ło  pomoże nam 
przem owa tam, gdzie czyn 
trzeba zastosować“ .

T . W IL L A  N

B

28)

—  Nie, waleczny. Chciałem  cl ty lk o
pokazać, że mogę w yp łac ić  w  każdej 
c h w ili, A le  zapłacę czym innym , żebyś 
w iedzia ł, ja k  Sosnowski wynagradza.

Z abra ł go z sobą do m ieszkania So­
snowskiego pierwszego, co rogatkow e 
pobiera ł, a głowę m ia ł jafc arbuz golą. 
M ieszkał p rzy sklepie.

— D aj tę kap itańską galę. Może bę­
dzie pasowało. _

—  A  coś ty... —  zacharczał tam ten.
—  N ie dla niego ta k i towar...

—  D aj, da j, ku tw o . N ie tw o ja  rzecz.
I  la k ie rk i przynieś.

R ogatkow y obrzucił Szczęsnego n ie ­
dob rym  spojrzeniem  i w yszedł,n^ “ ‘ h 
ka jąc  d rzw i za sobą. Po paru  m inutach 
p rzyn iós ł brązowe kamasze, gra 
spodnie i takąż m arynarkę ze z ło tym i 
ga lonam i na rękaw ie. W szystko no\ .

—  W łóż —  rozkazał Sosnowski. 
Szczęsny w łoży ł. M a ryn a rka  by a

luźna. R ękaw y za długie.
—  G łupstwo. L u b a rt cl to  raz-dw a 

przerob i. Z ło to  spru je , znaku nie  bę­
dzie... W zią łbym  za to n a jm n ie j dw ie­
ście zło tych, a tobie oddaję za dwa­
dzieścia. B ierz, chłopak, niech się do­
brze nosi.

—  K ie d y  Ja n ie  w iem  —  b ro n ił się 
Szczęsny, oszołom iony og lądanym  bo­

gactwem  —  n ie  w iem , co pan za to
chce. . . .

— Niczego n ie  chcę, Ja, braciszku, 
b io rę  i da.ię. ja k  m i się podoba. Weż, 
weź, nie dz ięku j, może kiedyś przy 
sposobności... ,

Po prostu w e tkn ą ł m u to zaw in ią tko  
I  w yp row a dz ił na ulicę. Jak zw ykle  
gdzieś się śpieszył. Porozm aw iają, gdy 
będzie wolniejszy...

Szczęsny dom yśla ł się, że te rzeczy 
n ie  przyszły  tu  drogą uczciwą. Pocho­
dzą z kradzieży. A le  on ich  n ie  u k ra d ł
—  dostał za pracę. Dlaczego m ia łby  n ie  
skorzystać z okazji? N apracował się, 
nadźw igał, o mało go w o jsko nie zła­
pało przy wale...

—  W  razie czego powiem , ja k  by ło
—  uspoka ja ł siebie, p rzym ierza jąc 
w  domu piękne ubranie. —  N ic  m i nie 
zrobią, ja  to w z ią łem  "zamiast p ien ię ­
dzy.

Chodził po domu w  nowych, skrzy­
piących pó lbucikach, w spodniach 
z kantem  ja k  strug. Spoglądał na rę ­
ka w  żałując, że złoto trzeba jednak 
spruć. W  te j kap itańsk ie j ga li czuł się 
wyższy, pewniejszy siebie. M óg łby u- 
* isić  w niedziele w  pa rku  na ławce 
przed samą ork ies trą , m ógłby wejsc ja k  
K o rb a l do „S łońca“ .

Tegoż dn ia zaniósł ub ran ie  do Lu* 
barta . Z „ a rk i“  ju ż  się w y p ro w a d z ili 
Fejga znalazła u kogoś, L u b a rt dostał 
pracę w  zakładzie k raw ieck im . A le  d la  
Szczęsnego, m ów ił, d la  B rońc i opieku­
na, wszystko zrobi. Za parę d n i p rzy­
niesie ga rn itu r.

W zią ł m iarę, obe jrza ł raz  jeszcze 
przyn iesione ub ran ie  i  wyskubawszy 
z lew ej strony nogawki pasemko w łó ­
k ien , rozciągnął je  pom ału przed no­
sem, na k tó ry m  siedzia ły niepewnie 
o ku la ry  w  dziadowskie j opraw ie.

—  B ie lsk i m ateria ł. Trzydzieści dwa 
zło te m e tr! Będziesz pan w yg ląda ł ja k  
m iody R adz iw iłł.

W  tym  samym czasie Szczęsny pró­
bow a ł rozm ów ić się z Sumczakiem co 
do pracy. Niech zapyta strugaczy albo 
pana A rciucha, czy z ły z niego robot­
n ik . Tydzień ju ż  ojca zastępuje 1 par­
t ia  wcale tego nie  odczuwa. Prosi więc
0 pracę. Jeśli nie na placu, to gdzie 
Indz ie j, chociażby przy maszynach 
w  rąba ln i, gdzie drzewo szatku ją na­
drób ne kaw a łk i. A lb o  przy warn ikach, 
w  k tó rych  tę miazgę z ług iem  gotują
1 odc iąga ją " celulozę. A lb o  w  tym  bu­
dynku, gdzie celulozę płuczą, suszą, 
b ie lą  i  prasują. W szystko jedno gdzie 
—  by le  pracować. P rzy piecach, gdzie 
w yp a la  się p iry ty , ażeby m ieć siarkę. 
Na wieżach z w apn iakam i, przez k tó re  
puszczają gaz s ia rkow y z wodą, żeby 
otrzym ać ług. W  sp iry tusow n i, bo i sp i­
ry tu s  tu  się rob i z niepotrzebnego już  
ługu, k tó ry  odchodzi z warn ików ...

T y le  jesł w  te j fab ryce różnych dzia­
łów , że zawsze człow ieka można w e t­

knąć, je ś li się chce. A  żeby Sumczak 
chcia ł, Szczęsny m u pow ie:

—  Panie szefie, jeże li pan m nie  u - 
rządzi, to przez pierwszy m iesiąc nie 
w idzę  w yp ła ty . L is tę  podpisuję, a p ie­
n iędzy n ie  biorę.

T ak  sobie to wszystko Szczęsny u ło ­
ży ł, całą rozmowę, ale n ie  m ógł jakoś 
zastać Sumczaka samego.

Z a jrza ł raz do k a n to rku  w  porze o- 
b iadow e j i  wyszedł, bo by ło  dużo osób„

Spróbował po fa jrnncle , ale kan torek 
b y ł pusty. Usiadł w ięc na taborku przy 
d rzw iach i ćzekal — może jednak Sum ­
czak przyjdzie .

Pokój b y ł od dawna nie  w ie trzony 
i  zaniedbany. Zaduch, podłoga brudna, 
n iedopa łków  pełno na stole... Szuflady 
puste, pootw ierane, ja k  gdyby ktoś tu 
spakowa) się i w yn iós ł. Przedsiębior­
s tw o podobno ku le je . N ie  ma Iwana, 
n ie  ma Udałka , może nie będzie j Sum ­
czaka. Trzeba się pośpieszyć, pók i on 
jest.

Z  poko ju  naprzeciw ko, gdzie b y ł 
w a rsz ta t rym arsk i, dochodziły słowa 
rozm owy. Szczęsny z początku nie u- 
ważał, ale gdy poznał głosy, zaczął się 
w słuchiw ać. Dwóch tam  rozm awia ło : 
rym arz  K ęp ińsk i, k tó ry  kiedyś na 
„łączce“  ośmieszył Sumczaka, i G ąbiń- 
eki. W idocznie K ęp iń sk i pracuje w  d ru ­
g ie j zm ianie, dlatego jes t tu o te j po­
rze. A le  co rob i u niego ten goguś? 
Może znów n iew innego oskarża, że s łu­
gus, że prowokator...

— ...a deszcz w tedy  la ł. M okro  było, 
szlamu powyżej kostk i. I  do tego ten 
smród, ten brud... — skarży ł się Gą- 
b ińsk i. — Co wam  będę opowiadał, sa­
m i w iecie, ja k  jest w  kanałach. Posze­
d łem  do Sumczaka, żeby dał gumowe 
bu ty . To m i pow iedzia ł, żebym ro b ił 
boso. „Boso, m ów ię, rob ić  nie będę“ . 
„A  to się wynoś, nygus ię i“  W zią ł za 
k a rk  i w yrzuc ił.

— Zupełnie drań spodlał — ozwał się 
K ęp ińsk i. —  Trzeba go wreszcie utem - 
perować.

— Siostrę też w yrzu c ił. Była  sklepo­
w ą w  „O gn iw ie “ . A le  K o rb a l chciał tam  
wepchnąć na p ra k tykę  swoją K leśz- 
czównę, w ięc Sumczak K o rb a low i po­
szedł na rękę. Ten w  zarządzie, a tam ­
ten w  k o m is ji re w iz y jn e j —  ręka rękę

m yje . A  m nie  został w in ie n  10 z ło tych 
z osta tn ie j w yp ła ty . M ia łem  m u daro­
wać? No, sami powiedzcie: m ia łem  da­
rować?

—  N ik t  tego n ie  m ów i. Co zarobiłeś 
—  święte. M usi oddać.

—  Toteż tak  w łaśnie myślę. I  p rzy­
chodzę do. niego raz — on nic nie w ie, 
n ie  pam ięta, musi lis tę  sprawdzić. 
Przychodzą d ru g i raz: „P an ie  Sum­
czak k iedyż pan m i odda?“  A  on się 
śm ie je : „T y  b u ty  zedrzesz, n im  ci od­
dam !“  P rzy wszystkich. N ie! Nie zedrę. 
Do trzech razy sztuka. Jak m i teraz nie 
odda, to ja  się z n im  załatw ię!

—  Wiesz, co ci powiem... Idź ty  teraz 
do domu, uspokój się. A  ju tro  ja  z n im  
pogadam.

—  Nie, ja muszę sam — up ie ra ł się 
G ąbiński. A le  w  końcu poddał się i po­
szedł.

Szczęsny pom yśla ł, że K ęp iński n a j­
le p ie j będzie w iedział, k iedy  ju tro  
Sumczak p rzy jdz ie  do kan to rku , i  prze­
szedł przez sionkę do warsztatu. Rze­
czyw iście K ęp ińsk i w iedział.

—  J u tro  o p ią te j. Rachunki ma po­
rządkować, tak  m ów ił, ale czy p rz y j­
dzie, za to nie ręczę. A  ty  w  ja k ie j 
spraw ie do niego?

—  Szukam pracy.
—  O, z tym  gorzej. Zwalniać, ow­

szem, zw a ln ia ją , ale żeby teraz kogoś 
p rzy ję li... Cóż, zapytaj, może się uda.

(c. d. n.)

'«►'Sk
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Z  ArF I g r z y s k  Olimpijskich
— — — IIIWIIMH  IWII I ■■■!    » . .  . —  -  M , |Wtil^ mim , ., J, i,lu -|M|,

Ciachówna bije rekord Pa ski -  44,31
M in im u m  k w a l i f ik u ją c e  do  f i -  i że w  f in a ł?  aż 5 za w o d n icze k  os ia - ^  

na*u  w y  nosi. o 38 m . Nasza je d y -  i gnę ło  w y n ik  lepszy  od p o p rz e d n ie - ■  
n a  re p re z e n ta n tk a  w  rz u c ie  o- go re k o rd u  o lim p ijs k ie g o .
■z czepem , C ia ch ó w n a  p rz e k ro c z y ła  C ia ch ó w n a  z a ję ła  s iódm e  tn ie  i -  
m in im u m  ju z  w  p ie rw s z y m  rzu c ie , > sce. b iją c  re k o rd  P o ls k i v /v n ik ie fn  
o s ią g a ją c  39.9fi. W  e lim in a c ji  C zu- 44.31 (p o p rz e d n i re k o rd  C ia c h ó w n y  
d in a  (ZSR R ) w y n ik ie m  46,J7 po- 44.65).
T)iła re k o rd  o lim p ijs k i  a Z a to p k o -  W y n ik i  f in a łu  rz u tu  oszczepem  
w a  (CSR) w y ró w n a ła  re k o rd  o lim -  k o b ie t:

, 1 i )  Z a to p k o w a  (C S R i — =0.47 —
fin a ie  to c z y ła  s ię  za c ię ta  w a l-  re k o rd  o l im p ijs k i ,  2> C znd in a  

k a  o t f ó t y  m eda l p o m ię d zy  Z a to p - (ZSR R ) — 50.01 3) G o rcza ko w a
icowa a C zud in ą . Z p o je d y n k u  te -  (ZS R R ) — 49.76. 4) Z r b in a  (ZSR R ) 

go z w y c ię s k o  w ysz ła  Z a to p k o w a , — 48.35. 7) C IA C H O W N A  — 44 31 
o s ią g a ją c—50.47. T rzeba  p o d k re ś lić . 1 — re k o rd  P o ls k i.

ZS R R  Z D O B Y Ł  D O T Y C H C Z A S  
N A J W IĘ C E J  M E D A L I 

O L IM P IJ S K IC H

Występy Uralskiego Zespołu 
P ieśn i i Tańca uczyniły 

nasz Zlot jeszcze piękniejszym

W ROCZNICĘ WYZWOLENIA
Życzenia bratnich partii

• Z okazji ósmej rocznicy Wy-1 nistycznej P a rtii W . B ry ta n ii, 
w o le n ia  K om ite t C entra lny K o- H a rry  P o llit t  przesłał na ręce 
reańskie j P a rtii P racy przęsła! Towarzysza B O LE S ŁA W A
w  im ien iu  wszystkich członków" B IE R U T A  przewodniczącego KC f

PZPR depeszę gra tu lacy jną , któ- j

Z Á T O P E K  Z D O B Y Ł  
D R U G I Z Ł O T Y  M E D A L

W  f in a le  b ie g u  na 5.000 n i Z á ­
to p e k  z d o b y ł d ru g i z ło ty  m e d a l,ZS R R  z d o b y ł d o tychczas 50 m e- _ ...... M  . . . . . . ___,

dali olimpijskich (39 z ło ty c h , 26 ' b ija ć  je d n o cze śn ie  re k o rd  o l im p i j -  
a re b rn y c h , 4 b rązow e). U S A  —
39 m e d a li (23 z ło te . « s re b rn y c h , 
9 b rą z o w y c h ). W ę g ry  13 m e­
d a li (2 z ło te , 9 s re b rn y c h , 7 b rą ­
z o w y c h ).

M A C H  W Y E L IM IN O W A N Y  
W  M IĘ D Z Y B IE G U  N A  4M M

W  ftn a le  b ie g u  na 5.000 m  s ta r ­
to w a ło  15 z a w o d n ik ó w . Ze s ta r tu  
rozpoczę ła  sie zac ie ra  w a lk a  o p ro ­
w adzen ie . k tó ra  o b ją ł C h a ta w a y . 

[ P rz y  w y jś c iu  na  p ro s ta  Z a to p e k  
j  b ie g ł na p rz e d o s ta tn im  m ie js c u  za 
j W ę g rem  B eresem . P o  d ru g im  ó- 

W  m ię d z y b ie g u  M ach  w y s ta r to -  k rą ż e n iu  p ro w a d z e n ie  o b ją ł Scha- 
Wał b a rd zo  dob rze , je d n a k  po  so ! k tó r y  u trz y m a ł je  p rzez  n a - 
m  z w o ln ił  te m p o  i c h c ia ł sie  za- j s tepne  t r z y  o k -ą ż e n ia . N a szó s tym  
trz y m a ć . O ka za ło  sie Ze z m y l i ł  go o k rą ż e n iu  Z a to p e k  w y s z e d ł na 
g w iz d e k . k tó re g o ś  z w id z ó w  i j c z w a rta  p o ż y c ie , m a ją c  p rze  sobą 
M a ch  m y ś la ł, że b y ł to  g w iz d e k  , S chadC go. C 'ha fa w a y ‘a i R e i f f ‘ a. 
sedziegn. syg na lizu ją cy - z ł - s ta r t,  i T e ra z  Z a to p e k  z ry w e m  o b ia t n ro -

G rzm ot ok lasków  odbija  się 
s tokro tnym  echem od pob lis­
k ich  domów. N ie usta ją ok rzy­
k i:  B raw o! B is! A  na estradzie 
zw ija  się i rozw ija  ba rw ny ko ­
rowód taneczny. Tempo tańca 
wzmaga się — oczy ledwo mogą 
nadążyć za rucham i tancerzy. 
Na estradę wniesiono ogrom ny 
kosz kw ia tów , k tó ry m  W arsza­
w a dzięku je  a rtys tom  za ich 
występ. Zachęceni nieusta jącą 
burzą oklasków, artyśc i tań­
czą na bis. W iru ją  na scenie w  
tanecznych kołach robotn icy  i 
robotnice, ko łchoźnicy i k o ł­
choźnice, członkow ie U ra l; kiego 
Zespołu Pieśni i Tańca, k tó ry  
p rz y b y ł .do W arszawy na Z lot.

Zespól ten jest p ięknym  p rzy ­
kładem  rozw o ju  i powszechno­
ści ludow ej, radzieckie j k u ltu ­
ry . Jego członkow ie re k ru tu ją  
się spośród uczestników kó łek 
a rtys tycznych ; program  zespo­
łu  stanow ią w  ogrom nej w ię k ­
szości pieśni, wyrosłe  na g run- 1 
cie twórczości ludow e j. Często

sami rob o tn icy  i  ko łchoźn icy są 
tw órcam i pieśni. S łyszeliśm y 
czasiuszki w  układzie Iw an a  
K ruckiego, byłego ślusarza; s ły ­
szeliśmy pieśni, skomponowane 
przez górniczkę K luszn ikow ą . ze 
słowam i kołchoźnicy S taricew e j 
— ..Piękne Słoneczko", „Z a  po­
k ó j" , czastuszki. P ieśni te w  
prostych, ale chw yta jących za 
serce słowach w yraża ją  m iłość 
narodu radzieckiego do tow a­
rzysza S T A L IN A , do ojczyzny, 
m ów ią o budow ie kana łu  W oł­
ga-Don, o w ie lk ic h  budowlach 
kom unizm u. N ic dziwnego, że 
za wyrażone w  nich uczucia, za 
bezpośredniość i  melodyjność 
piosenki te o trzym a ły  zasłużone 
brawa.

Od po lsk ich studentów', zdo­
byw ających wiedzę na U ra lu  w  
da lek im  S w ierd łow sku nauczył 
się zespół po lsk ich pieśni i ta ń ­
ców'. W idz ie liśm y doskonale od­
tańczony ku ja w ia k , pełen w e r­
w y k rako w ia k , słyszeliśm y od­
śpiewaną po polsku ludow ą p ió -

' senkę „O  m ó j Jasionko paze- 
j n iczkę sie je". W iele wesołości 
| w zb ud z iły  żartob liw e, pełne h u ­
m oru pieśn i: „K ie d y  byłam  m ło ­
da". „P ięc iu  z ięciów ", „K om a - 
reczek".

j N iespodzianką, jaką  zgotował 
| nam zespół by ła  pieśń pt. „P rz y - 
| ja źń ", skomponowana przez 

A na to la  N ow ikow a  ze głowam i 
; L w a  Oszanlna specja ln ie na Z lo t 

M łodych P rzodow ników . M ów i 
| ona o po lsk ie j m łodzieży, o No- 
i w e j Hucie. „Przecież dz is ia j 

polska m łodzież kom som oiską 
j duszę m a" —- brzm ią  słowa re - 
1 trenu  te j piosenki*). Czterech 
! ha rm on is tów  odegrało fan taz ję  
I Rody giną na tem at „M azura  

ka jdan ia rsk iego".

Długo nie m ilk ły  brawra po 
j zakończonych występach.

J. B.

a głosi m. in. .„„w span ia łe  zdo­
bycze Waszego ludowo - demo- 

ja k  też 
pokój i

[ p a rtii i całego narodu koreań- 
j skiego, gorące pozdrow ienia dla 
j narodu polskiego. „N a rodo w i ko-
I reańskiem u — głosi depesza —- k ra  tycznego państwa 
k tó ry  powstał do sp raw ied liw e j nieustanna w a lka  o 
w o jny  ojczyźniano - w yzw oleń­
czej przeciwko najeźdźcom ame­
rykań sk im  — do w a łk i o honor, 
wolność i niezawisłość ojczyzny 
i  o pokó j na całym  świecie — 
dodaje jeszcze większego zapału 
szlachetna pomoc i poparcie 
bratn iego narodu polskiego. W o­
la narodu koreańskiego osiągnię- 

j cia zwycięstwa nad wrogam i 
i jest n ieugięta".

Sekretarz G eneralny K om ite ­
tu Wrykonaw'Czego KC  K om u-

przyjazn m iędzy narodam i św ia- -  
ta by ły  natchnien iem  dla  naszej i ]Cnia na"

w ien ia  z okazji 9 rocznicy u- 
tw orzenia A lbańsk ie j A rm ii L u ­
dowej.

Na rące Prezydenta
napłynęły depesze,..

p a rti i w  je j
podżegaczom w o jennym  i w o- 
bronie w a runków  bytowych na­
rodu b ry ty jsk ieg o ".

*) Tekst i n u ty  pleśni „P rz y ­
ja ź ń " — podamy w  jednym  z 
na jb łiższych num erów.

ro c z n ic y  W y z w o -
,  . , , --------. —  ręce  P re z y d e n ta  B O L E -

vra l.ee  p r z e c iw k o  | s ł a w a  B i e r u t a  depesze g ra tu la ­
c y jn e  n a d e s ła li: P re z y d e n t R e p u b lik i 
F ra n c u s k ie j AU A u r io l ,  G e n e ra ln y  
G u b e rn a to r  P a k is ta n u  O. M o h a m ­
m ed. k ró ! D a n ii F r y d e ry k ,  k r ó l  
B e lg i i  B a u d o u in , p re z y d e n t S z w a j­
c a r i i  K . K o b e it,  p re z y d e n t M e k s y k u  
M . A lm a n , p re z y d e n t A r g e n ty n y  
J. P e ron , p re z y d e n t B r a z y l i i  G. 
V a rga s . szach iS zaćli I r a n u  M . R. 
P a h lá v í, k r ó l  E g ip tu  P a n ik ,  p re z y ­
d e n t T u r c j i  B a y a r. p re z y d e n t p . i, 
Iz ra e la  J. S p r in z a k .

< P rem ier A lb án ii gen. a rm ii 
Enver Hodża przesłał rta ręce 
M arszałka Polski. K . Rokossow­
skiego podziękowanie za pozdro-

Nagrody państwowe w dziedzinie 
literatury i sztuki za rok 1952

X ? e d v  M ach  k o n ty n u o w a ł b ieę  
k o n k u re n c i je ę o  b y l i  ju ż  d a le k o ; 
■na 7a rn przed  m e tą  M ach  z u p e ł­
n ie  z w o ln ił  tem po .

P O L A C Y  Z A W IE D L I X A  1.500 M

W  p r ie d b ie e a c h  na i.."00 m s ta r­
to w a ło  trz e c h  naszych  z a w o d n i­
k ó w ;  D łu g o  H orsk i. L e w a n d o w s k i i 
P o trz e b o w s k i. W szyscy ° n i  po ­
b ie g li  póniże.f sw o ich  m o ż liw o ś c i 
-i z o s ta li w y e lim in o w a n i z a im u lą c

■adzenie i  w y p rz e d z ił sw ych  k o n ­
k u re n tó w  o k ;lk a  m e tró w . Na 
s ió d m y m  o k rą ż e n iu  p ro w a d z e n ie  
o b ia t zn o w u  Schade p rzed  P ir ie ,  
R e iffe m  1 Z a to p k ie m . Na d z ie ­
s ią ty m  o k rą ż e n iu  Z a to p e k  w spa ­
n ia ły m  z ry w e m  z n o w u  o b ją ł p ro ­
w ad ze n ie . W  ty m  o k re s ie  R e iff  
spad łszy  na s iódm e  m ie js c e  z w o l­
n i ł  te m p o  i w k ró tc e  po te m  ze­
szedł z b :eżn i. N a  606 m  p rzed  
m e ta  b ie e  p ro w a d z i Schade a na 

szóste m ie js c e  w  poszcze g ó ln ych  ; ^  m  Przec* m e ta  — C h a ta w a y .
p rz e d b i egach.

P IE R W S Z E  Z W Y C IĘ S T W O  
G O N D Z IK A

W  c z w a rte k  p rzed  p o łu d n ie m  
ro zoo czą ł się  tu r n ie j  o l im p ijs k i  w  
zapasach w  s ty lu  k la s y c z n y m . W  
tu r n ie ju  s ta r tu je  171 zapaśn ików ' 
w  ty m  z P o la k ó w ; G o n d z ik  (p ió r ­
k o w a ) 1 G o łaś (p ó łś re d n ia ).

W  w adze  p ió rk o w e j nasz re n re - 
z e n ta n t G O N D Z IK  w y g ra ł sw o ją

Na 33n m  p rz e d  m eta  Z a to p e k  
b ły s k a w ic z n y m  z ry w e m  w y s z e d ł 
na czo ło . N a  p rz e d o s ta tn ie l p ro  - 
ste.i m m e ii Za tooka . S chade, M i-  
m « rn  i c h a  law  a v .

Na o s ta tn ic h  200 m  Z a to p e k  ro z ­
p oczą ł d e c y d u ją c y  a ta k . o b ją ł p ro ­
w ad ze n ie  i  p ie rw s z y  p rz e rw a ł 
taśm ę.

W y n ik i :  1) Z a to p e k  (CSR) —
J4,06,6 — r e k .  o l im o . ,  ?) M lm o u n  
<¥r. )  — 14.07,4. 3) S ch a d e  fN ie m .

W całym kra fu wzmaga się 
tempo prac żniwnych

26 spółdzielni produkcyjnych w  u;oj. poznańskim 
zakończyło sprzęt żyta

Sprzęt żyta trw a  już  we w szystk ich  w ojew ództw ach. W  w o ­
jewództwach po łudn iow ych i cen tra lnych  żn iw a ro z w ija ją  się 
w  ca łe j pe łn i. Dzięki sp raw ne j rea lizac ji zobowiązań lip c o ­
wych, zwiększonej pomocy ośrodków  maszynowych oraz sprzy­
ja ją c e j pogodzie, ro ln icy  w  te j części k ra ju  zebra li ju ż  ponad 
połowę żyta.

p ie rw s z a  w a lk ę  z T o r  m ą (Ja g o - Z ach .) — 14.03.6. 4) P ir ie  (A n g .) — 
t ła w ia t  na  p u n k ty .  j 14.13.3. 5) C h a ta w a y  (A n g .) —

p ó łś re d n ie i G ołaś p rz e g ra ł j 14.16.0. 6) P e r ry  (A u s tra lia )  —
Ba p u n k ty  z  S eno lem  (T u rc ja ) . j 14,23,6. M is trz  o lim p ijs k i  z L o n d y ­

n u  B e lg  R e if f  w y c o w a ł sig na 
p ó łto ra  o k rą ż e n ia  p rzed  m etą.

W S P A N IA Ł Y  s u k c e s  
G IM N A S T Y C Z E K  R A D Z IE C K IC H

O lim p i js k i  t u r n ie j  g im n a s ty c z n y

W Ę G IE R  C S E R M A K  
v R E K O R D Z IS T A  « W IA T A  
■ W  M Ł O C IE

D o  f in a łu  rz u tu  m ło te m  z a k w a ­
l i f ik o w a ło  sie 25 z a w o d n ik ó w , k tó -

49 m :w  k o n k u re n c ji  k n M e t  z a k o ń c z y ł 
e lim m a c ji dosko n a lą  fo rm ę  w y -  sie w s p a n ia ły m  sukcesem  r o o r r -

S H S T k  i__? «« ,______ , ! w  c z w a rta k  ru n o  ro ze g ra n o  o -
s ta tn ia  k o n k u re n c ie  w  tu r n ie ju ,w y n ik ie m  ««.34. (p o p rz e d n i re k o rd  

NGegra N em e th a  — 59.88).
W y m k i f in a łu :  n  C se rm a k  (W eg) 

•r 60.34 — re k o rd  ś w ia ta : 2) S to rch  
{N ie m . zach.) — 53.86. 3) N e m e th  
(W eg.) — 56,82. 4) D ad a k  (C S R ' -  
83.81. 5) R e d jk in  (ZSR R ) -  56,55. 
«) D y b e n k o  (ZS R R ) — 55,03.

a m ia n o w ic ie  ć w ic z e n ia  zespo łow e 
! w  u k ła d z ie  w ła s n y m . W y n ik i  te j 
I k o n k u re n c ji  b y ły  n a s tę p u ją c e : 
I 1) S zw ec ja  — 74.20 (z ło ty  m eda l), 
j ?) ZSR R  — 73.00 (s re b rn y  m e da l), 
i 3) W ę g ry  — 71.60 (b rą z o w y  m e da l), 
i W  w ie lo b o ju  g im n a s ty c z n y m  

R E K O R D  O L IM P IJ S K I i p ie rw s z e  m ie jsce  z a ję ła  G o ro -
W  C H O D Z IE  N A  10 K M . ! ch ow ska  (ZSR R ) — 76.78, 2) B oczą -

W  c h e r t* ! ,  na 1» k m  w  p ó łf in a -  ! IZ S R R ) — 75.94. 3. K o rc n r t l
h  re p re z e n ta n t ZS R R  T u n k  u s ta - ; i 5 ? J ry>  — , 7s-8*-. M tn a jc ie w a
« o w i ł  w y n ik ie m  45.05.» re k o rd  1 rb a n o w ic *  (ZSRR).

Sprzęt jęczm ienia ozimego i 
rzepaku ozimego jest już we 
w szystkich w o jew ództw ach na 
ukończeniu.

N atychm iast po sprzęcie zbóż 
ro ln ic y  dokonują podoryw ek i 
sie ją po piony.

¥
Załogi państw ow ych ośrod­

ków  m aszynowych w  woi. po­
znańskim  do 20 bm. skosiły 
ok. 10.600 ha żyta, jęczm ienia 
i  rzepaku. W yróżn ia ją  się 
P O M -y  w  Śremie i Środzie, k tó ­
re rozpoczęły ju ż  koszenie jęcz­

m ienia jarego i  pszenicy ozi­
mej.

Dzięki pomocy P O M -ów  Sfi 
spó łdzie ln i p rodukcy jnych  w oj. 
poznańskiego zam eldowało już  
o zakończeniu sprzętu żyta.

❖
Dużą pomoc w  te rm inow ym

¡sprzęcie zbóż w  PG R-ach w o j. 
| zielonogórskiego okazują m iesz- 
j kańcy m iast. Dotychczas przy 
| żniwach w  PGR-ach na teren ie 
I wojew ództw a wzię ło udzia ł 726 
I osób z in s ty tu c ji i  urzędów oraz 
I zakładów pracy.

W  zespole PGR Stanowice w
pow. Gorzów przy.żn iw ach  p ra ­
cują ochotnicze ekipy, liczące 
ponad 100 osób.

W  w oj. łódzkim  w  sprawnym  
w ykonyw an iu  prac żniw nych 
DrzoditiR chłop i pow. łow iek ie ro . 
W powiecie tym . członkow ie 
spółdzielni p rodukcy jnych  i 
chłop i w iększości gromad za­
kończyli ju ż  koszenie żyta. Ch ło­
pi ze spó łdzie ln i p ro du kcy jne j 
w  .TachoWdcach oraz z gromad 
Z laków , Zdony i Kom pina, p ra ­
gnąc ja k  na jszybcie j dostarczyć 
zboże do pu nk tów  skupu, przy.- 
go tow a li już  na placach m łocar- 
nie O O M -cw skie , do k tó rych  
zwozi się żyto bezpośrednio z 
pola.

JARO SŁAW
IW A S Z K IE W IC Z

w yróżniony Nagrodą Państwo­
w ą I  stopnia za w yb itne  za­
s ług i twórcze w  lite ra tu rze  

po lsk ie j

Mieszkańcy Wybrzeża ,w dniu 22 lipca 
otrzymali oowe domy, ż ło b k i i św ie tlice

o l im p ijs k i .

G O Ł U B IC Z N A J A  /Z S R R ) —
W IC E M IS T R Z Y N IA  O L IM P IJ S K Ą  

K A  80 M . P R Z E Z  P Ł .
. W  f jn f t lp  80 m  p ł. s ta r to w a ło  6 ■ .. --------  —

w o d n i czek, je d n a k  d o  m e tv  i n a jle p ie j,  p o  n ie z ły c h  ćw icze n ia
fc -zyb ie g ło  t y lk o  5. b o w ie m  na | d b o w ia z k o w v c h  o b n iż y ły  n ie  
d ru g im  p ło tk u  w y c o fa ła  s ie  H o -

W  o g ó ln e j p u n k ta c ji  d ru ż y n o ­
w e j:  1) ZS R R  — 527.03 p k t.  (z ło ­
t y  m e d a l). 2) W ę g ry  — 5?0.8fi (s re ­
b rn y  m e da l) 3) CSR — 503.32 (b rą ­
z o w y  m eda l).

P o lk i w y p a d ły  w  tu rn ie ju  n ie ­
ch

. . n ie co  
s w ó j p oz io m  w  ćw ic z e n ia c h  d o -

f? n d e rk a  B ta n k e rś -K o e n . Z w y c ię -  • w o ln y c h . D -u ż y n a  p o lska  z a le ła  
U czyni f in a łu  A u s t r a l i jk a  S t r ic k -  j w  tu r n ie ju  ósm e m ie js c e  z  łączną  
la n d  p o b iła  re k o rd  ś w ia ta  — 16.8 n o t*  4?^-72 Dl* t.  
ip ó p r re d n i re K o rd  n a le ża ł dó w  ć w ic z e n ia c h  ze sp o ło w ych . 
B ’ a n k e rś -K d e n  — U .0. W  p op rz e d - I w y p a d ły  b a rd zo  s łabo, r a i -
r rim  d n iu  w  p ó łf in a le  A u s t r a l i i -  i ow oac 14 m ie js c e  p rzed  s ła b iu t­
k a  os iągnę ła  Czas ró w n ie ż  le p szy  ! k im i  d ru ż y n a m i A n g li i  i  U S A .
6 d  re k o rd u  ¿ w ia ta , je d n a k  k o m is ja  i r B A v r r 7  r ^ n n in .  * 
śe dz ió w ska  s tw ie rd z iła , że szyb - 2 S * * '
ko ść  w ia t r u  w ynos ił? , w ów czas 2.8 | IIS T R Z E M  W E F L O R E C IE  
zn. na sete. i re k o rd u  n ie  u zna ła ). M is trz e m  o lim p ijs k im  \ve f lo -

F in a i; ] )  S tr ic k ta n d  (A u s tra lia )  ; red.e  m ę żez rzn  zos ta ł F ra n c u z
— }.o.9 — r e*K. ś w ia ta , 2) G o łu b i-  , D ‘O r io la , k tó r y  w y g ra ł w  f in a le
r « * a ja  (ZSR R ) — 11,1, 3) S anders i w s z y s tk ie  w a lk i (8 z w y c ię s tw ).
(N ie m . zach.) — i l , i .  (S re b rn y  m e da l z d o b y ł W ło ch  M en*

B C Ł A N C Z Y K  (ZSR R ) 
N A J L E P S Z Y

T  E U R O P E J C Z Y K Ó W  N A  140 M.
P R Z E Z  P Ł O T K I

W  f in a ło w y m  b ie g u  na 110 m 
p r2ez p ło tk i  z w y c ię ż y li:  d  D il la rd  
(U S A ) — 13.7, 3) D av is  (U S A ) — 
13.7. SV B e rn a rd  (U S A ) — 14,1 4) 
B u ła ń c ty k  (ZS R R ) -  14,5.

D W A  Z Ł O T E  M E D A L E
E A P A S M k OW7 R A D Z IE C K IC H
3 -d n io w e  w a lk i  zapaśn icze  w  s ty ­

lu  w o ln y m  z o s ta ły  zakończone. 
D o tychcza so w a  s u p re m a c ja  T u r ­
c j i  w  te j k o n k u re n c ji  zos ta ła  p rz e ­
ła m a n a  prze? d o s k o n a ły c h  zapa ­
ln ik ó w  ra d z ie c k ic h , k tó r z y  w p u n ­
k ta c j i  ze spo ło w e j z a ję li p ie rw sze  
m ie js c e  — 28 p k t.  p rz e d  Szw e­
c ją  — 37 p k t. i T u rc ja  — 25 p k t. 
R e p re z e n ta n c i ZSR R  z d o b y li 2 z ło ­
te  m eda le , t s re b rn y  a w d w óch  
w agach z a ję l i  c z w a rte  m ie jsca .

g ia ro t t i  (6 z w yc .). b rą z o w y  m e d a l 
— W ło c h  d i Rosa (5 zwyc,.).

W Y S O K IE  Z W Y C IĘ S T W O  
P IŁ K A R Z Y  W Ę G IE R S K IC H

W ę g ry  z a k w a l if ik o w a ły  się do 
p ó łf in a łu  tu r n ie ju  p iłk a rs k ie g o , 
z w y c ię ż a ją c  T u rc ję  7:1 (2:0). B ra m ­
k i  d la  z w y c ię z c ó w  z d o b y li:  K ocsfc  
I P uskas — po  2. P a lo tas. L an tos  
i B o z s ik  —■ po 1. M ęcz o d b y ł się 
w  T u rk u .

W  d ru g im  s p o tk a n iu  ć w ie rć f in a ­
ło w y m  ro z e g ra n y m  w  H e ls in k a c h  
N ie m c y  zach. w y g ra ły  z B ra z y lią  
4:2 p o  d o g ryw ce .

IN D IE  M IS T R Z E M  O L IM P IJ S K IM  
W  H O K E J U  N A  T R A W IE

' In d ie  z d o b y ły  z ło tv  m eda l o l im -  
i p ijs k i  w  h o k e ju  na tra w ie , z iw -  
| c ię ż a ją c  w  f in a ło w y m  m eczu  H o­

la n d ie  6:1.
; W y n ik i;  1) In d ie . 2) H o la n d ia , 
i 3) A n g lia . 4) P a k is ta n .

V? dn iu Św ięta Odrodzenia Polski w  w o j. gdańskim , po­
dobnie ja k  w całym  k ra ju , odda no do użytku lu d r i pracy w ie­
le nowych ob iektów  użyteczności publicznej.

W Kościerzynie o tw a rto  szpi­
ta l dziecięcy, izoę porodową w 
Choczewie, pow. Lębork i W ie j­
ski Ośrodek Zdrow ia  w G ierw a- 
szynie, pow. w e jherow ski,. W 
E lb lągu przygotowano dla 105 
dzieci piękne, jasne przedszko­
le. Do 90-izbowego domu przy 
ul. B ie lańsk ie j w E lb lągu w pro­
w a dz ili się p ierw si m ieszkańcy- 
robotnicy.

Wzorcowe sklepy o tw a rto  w 
Łebie i K w idzyn iu . W powiecie 
kościerskim  zbudowano nowe 
most.y, w  W ejherow ie przygoto­
wano jeszcze jeden ośrodek 
sportow y — strzelnicę.

W Gdańsku przybyła nowa 
placówka uczelniana — 3-!etn;e 
Techn ikum  W ychowania F i­
zycznego. .Test to trzecia z ko­
lei placówka tego typu w Pol­
sce.

-¥•
W Opolu odbvto się otwarcie 

nowow y bud o wan ego, w  s pa n i a] e 
urządzonego hotelu robotnicze­
go, przeznaczonego dla pracow­
n ików  M iejskiego Przedsiębior­
stwa Remontowo - Budow lane­
go. którzy dotąd do.jężdżali do 
miejsca pracy z dalszych okolic. 

Hotel robotniczy «wbudował» 
j załoga M PRR w Opoiu sposo- 
l bem gospodarczym i oddśta do

użytku na 15 dni przed zapla­
nowanym  term inem , rea lizu jąc 
tym  samym swoje zobowiąza­
nie podjęte dla uczczenia Św ię­
ta Odrodzenia.

W przeddzień ?-ej rocznicy 
Święta Odrodzenia dzięki przed­
te rm inow e j z rea lizac ji zobow ią­
zań lipcow ych załogi Z jedno­
czenia Budow ńictw a M ie jsk ie ­
g o  Nr. 1 i N r. 2 w  Poznaniu od­
da ły  do użytku  R3 nowe miesz­
kania Na osiedlu robotniczym  
w Dębe u ,« ' term  nie sk-óronym  
0 B dni czołowi przodownicy 
Zakładów im. S talina o trzy ­
m ali drugą część w ie lk iego b lo ­
ku, w którym  mieść; sie 27 no­
wocześnie urządzonych miesz­
kań dw upoko .iow rfh  z., kuchnią

IG O R N E V E R LY
w yróżniony Nagrodą Państwo­
wą I stopnia za powieść pt. 

„P am iątka  r  Celulozy“

Przed sesją Komitet!! 
WykenawezegeŚFiO

S e k re ta rz  G e n e ra ln y  S FM D  J. D e ­
n is  w  w y w ia d z ie  u d z ie lo n y m  wę - 
g ie rs k ie j gazecie  „S z a b a d  If iu s a g “  
» tw ie rd z ił ,  że sesja K o m ite tu  W y k o ­
naw czego  S F M D , k tó ra  o dbędz ie  się 
25 lip c a  h r . w O slo  z a jm ie  się p rz e ­
de w s z y s tk im  p rz y g o to w a n ia m i do 
K o n g re su  N a ro d ó w  w  O b ro n ie  P o­
k o ju .

KPD popiera uchwały
11 k o n fe r e n c j i  S E l!

Zarząd G łów ny K om unistycz­
ne) P a rtii N iem iec (KPD ) omó- 

! w i ł na nadzw yczajnym  posie- 
j dzeniu uch w a ły I I  K on fe renc ji 
] N iem ieckie j Soc.ialistyćźńej Par- 
I t i i  Jedności .oraz ich znaczenie 
dla w a lk i w Niemczech zachod­
nich -o  u trzym an ie  pokoiu i 
przyw rócen ie  jednośći dem nkra - 

I tycznych i  m iłu ją cych  pokój

Niem iec, ja k  również dla budo­
wy socja lizm u w  N iem ieckie 
Republice Dem okratycznej,

\K uchwalonej na posiedzeniu 
rezo luc ji k ie row n ic tw o  KPD w y 
reża pełne poparcie dla uchwal 
l f  K on fe ren c ji SED, i wzywa 
członków P a rtii do zapoznania 
« i* 7' n im i i  ich rea lizac ji w  

i walce o jedność Nięmiec.
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Tacy są twoi niemieccy przyjaciele
N iew ie lka  książka w  czerwo­

n e j płóciennej opraw ie. T y tu ł 
,fDie erste R e ihe "—  „P ie rw szy 
szereg'. Jest to zbiór opow ia­
dań Stefana H e rm lina  o życiu 
trzydziestu m łodych Niemców, 
k tó rz y  w a lczy li p rzeciw ko h it le ­
ryzm ow i i  k tó rzy  w  te j walce 
s tra c ili swe młode życie w  h i­
tle ro w sk ich  katowniach. Opo­
w ieść o trzydziestu ludziach 
pierwszego szeregu, tych , k tó ­
rzy  b y li sum ieniem  narodu nie­
m ieckiego — antyfaszystów.

B runo  Tesch. R udo lf Szwarz. 
G reta Valter... ich postacie m ó­
w ią  z k a r t  te j książki o p ra w ­
dziw ych n iem ieckich ludziach. 
Na pierwsze j stronie dedykacja: 
, -Byli kiedyś młodzi Niemcy, 
którzy  im lc z y li przeciw Wam. 
A le  dziś o lbrzymia większość 
niem ieck ie j młodzieży staro, sie 
być taka, ja k  bohaterowie tej 
książki...“

W  tych k ilk u  słowach dedy­
k a c ji zaw arła  Ewa*'sens w ie l­
k ic h  przem ian, ja k ie  zaszły w 
N R D w  ciągu k ilk u  la t w  du ­
szach n iem ieckie j m łodzieży.

Ewę B rtic k  poznałem w  cza­
sie p rzerw y w  obradach IV  P ar­
lam entu. Poprosiła m nie o zna­
czek Z M P -ow sk i. Gdy p rzyp ią ­
łem  je j do F D J-ow sk ie j koszuli, 
obok czerwonego tró jk ą ta  — 
odznaki by łych  w ięźn iów  p o li­
tycznych faszystow skich obozów 
koncen tracy jnych  —  naszą 
Z M P -ow ską odznakę —  Ewa 
uścisnęła m i mocno rękę.

„N ie  myśl,  i e  chodzi m i  o no­
w y  znaczek do ko lekc j i“  —  po­
w iedzia ła . —  „Jestem naprawdę  
dumna z tego, że mogę nosić 
odznakę, k tórą  noszą młodzi  
polscy pątrioe i".  i

Ewa je s t dzienn ikarką. IV 
czasie okupac ji strac iła  rodz i­
ców. Z g in ę li w  obozie koncen-

tracy jn ym , w  k tó ry m  siedziała 
także Ewa. Poznała ona dobrze 
faszystów:. I  w ie ile  naszemu 
narodow i w yrzą dz ili oni k rzyw - 

I dy. D latego też pyta ła  mnie, ja -  
! k ie  wrażenie odniosłem ja , m ło - 
! dy Polak poznawszy nową m ło - 
! dzież n iem iecką —• wychowaną 
I przez pa rtię  W ilhe lm a Piecka,
| przez starych antyfaszystów  — 
j młodzież, rosnącą w  duchu 
i p rzy jaźn i ze w szys tk im i pokój 
| m iłu ją c y m i ludźm i na całym 
i świecie. Tę m łodzież, k tó ra  chce 
| żyć w  p rzy jaźn i z polską m ło - 
' dzieżą.

-¥■
| Helgę K riehm ingen. delegatkę 
m łodzieży robotniczej z Halle , 

j poznałem przy stoisku gdy 
I kupow ała książki. Helga jest 
! przodownicą pracy. L u b i czy- 
I tać, uczy się po pracy. A  od 
i jes ien i — idzie na U n iw ersytec­

k ie  S tud ium  Przygotowawcze.
| Helga chce być inżynierem , 
j Jaką książkę w yb ra ła  Helga?
I P iękna bia ło-czerw ona okładka 
j — „F undam en ty“  P y tlakow sk ie - 
I go. „S łyszałam  o te j książce.
| U  nas w  H a lle  n ie  m ogłam  je j 
j dostać — w y k u p il i w szystk ie “ .

Duży stos „F undam entów “  ze 
I stoiska szybko n ikn ie . Z n ika ją  
i także inne ks iążk i —  B ron ie w - 
: skie.i „O  rob o tn iku  —  generale"
| K a ro lu  Św ierczew skim , Ju ri 
Germ ana „O pow iadan ia  o Fe- 

1 lik s ie  D zierżyńsk im “  — w ie lk im  
| P o laku -in tćrnac jona łiśc ie . H e l­
ga i je j koledzy z FD J z cieka-
wością czyta ją  ks iążk i o P o l-
sce, o w ie lk ic h  synach naszego 

| narodu. ,

O ttona poznałem w  L ipsku  
I p rzy jednym  ze stoisk strzelec- 
j k ich . „N ie  mam w ie le  czasu, 
j koledzy  —  a chcę koniecznie

wróc ić  do domu z odznaką 
strzelecką“  — m ów ił przepy­
chając się przez gromadę ch łop­
ców i  dziewcząt, do strze ln icy 

O tto  Krebs ja k  się okazało — 
jest p rzodow nik iem  pracy i 
przewodniczącym  koła FDJ w 
ko le jow ych  W arsztatach N a­
prawczych w  Halle. M łodzi ko ­
le jarze za dobrą pracę w yb ra li 
go na delegata do IV  Parlam en­
tu. O tto  p iln ie  słuchał przemó­
wień i  dyskusji. Szczególnie s il­
ne w rażenie w yw a rło  na nim  
przem ówienie W altera U ib r ic h - 
ta, k tó ry  m ów ił o konieczności 
podnoszenia sprawności do 
obrony ojczyzny.

O tto  postanow ił, że nie w y je - 
j dzie z L ipska bez odznaki strze- 
j leckie.i. Dopchał się wreszcie do 
Strzelnicy... D ługo, starannie ce- I 
lu je  do tarczy. S trzał. Dziesią t­
ka! Jedenastka! Jedenastka! I 
„T rzydzieści dw a“  — w y k rz y - j 
k u ją  z uznaniem  otaczający go ! 
FD J-otow cy.

„T o  moja odpowiedź dla Ade- ' 
| nauera“  — śm ieje się O tto. — | 
| „7 zobaczycie, że po powrocie dn 
j Halle zrobię wszystko, żeby cale 
i moje kolo tak  strzelało, aby j 
I miało pierwsze miejsce w po- | 
i wiecie“ .

Obok znaczka „Za dobrą w ie - I 
| dzę", obok odznaki p rzodow n i- j 
! ka p ięc io la tk i — przyp ina O tto  j 
! dużą brązową odznakę strze- ; 
lecka.

*
Pociągiem L ip s k  —  B e rlin  

w racałem  z p racow n ikam i B e r- ! 
lińsk iego Radia do B erlina . 't 
Oglądałem  przesuwające się za j 
oknem w idok i. O statn ie spó j- ! 
rżenie na L ip sk  —  m iasto p ięk - j 
nych rew o lu cy jn ych  tra d y c ji, i 
m iasto bo jow ych, serdecznych I 
p rzy jac ió ł. Ża oknem  zostają 
ostatnie domy śródmieścia, ^ __1

Na przedmieściu w ie lk ie  hale 
fabryczne. Na placu fabrycznym  
stosy ró w n iu tk ic h  desek. „To  
zakłady przemysłu drzewnego. 
Tani. do niedawna pracowałam  
A tam w  tym  domku . — w  
ogródku mieszkają moi rodzice"
— objaśnia Ju tta  W ermann.

Ju tta  do 1950 roku była  przo­
downicą pracy w  tych zakła­
dach. Potem organizacja FDJ 
w ysła ła  ją  do szkoły rad iow ej
— a od roku  Ju tta  pracuje ja ­
ko sprawozdawca w  rozgłośni 
be rliń sk ie j. W idziałem  ją, ja k  
u w ija ła  się w  czasie obrad. P a r­
lam entu z m ikro fonem , nag ry ­
w ając przem ówienia i w yw iad y  
z delegatami. Ju tta  opowiada 6 
sobie, o s-we.i pracy, o tym , ja ­
k ie  trudności m ia ła początkowo 
z nauką i z pracą w  now ym  dla 
n ie j zawodzie. O rganizacja i 
starsi doświadczeni towarzysze 
pom og li. „Zresztą, k iedy czło­
w iek  chce, k iedy rozumie, że je ­
go praca jest potrzebna, to p rzy  
w ytrw a łośc i  — wszystko może 
osiągnąć“  — m ów i Jutta .

W  wagonie toczy się dyskuśja. 
Prasa przyn iosła  w iadomość o 
otoczeniu przez angie lskich żo ł­
daków' rozgłośni dem okra tycz­
nej, leżącej w  angie lskim  sek-, 
torze B erlina .

Ju tta  jest zm artw iona — bo i 
n ie  będzie mogia od razu w ró ­
cić do rozgłośni, do swych to ­
warzyszy, do swej pracy.

Na rozm ow ie szybko prze le­
c ia ł czas. Pociąg zbliża się do 
B erlina . Jedziemy przez zacho­
dn ią część m iasta, okupowaną 
przez A n g likó w . M ija m y  dzie l­
nicę C harło ttenburg . Z okien 
w idać zniszczone bom bam i do­
m y, — odbudowane ty lk o  dó 
parte ru . Sklepy. K rzyk liw 'e  re -

j k iś m y . U liczk i kupców i han­
d la rzy , b lic h tr , reklam a — i 
ru in y . G ruzy — czekające na 
odbudowę. Czekające bezsku­
tecznie... A na m urach wyp isa- 

j ne rękom a bo jow n ików  o pokój 
: napisy — ..Am: go home". „N ie - 
der m it Adenauer", „N iede r m it 
dem G enera lkriegsverfrag“  — 

i ..A m erykan ie  wynoście się do 
dom u“ , „Precz z Adenauerem ", 
„P recz z w o jennym  ukiadeni 
ogólnym “ . Z daleka widoczny 
wysoki b ia ły  budynek dem okra­
tycznej rozgłośni. Jakże ostro 
odb ija  się od smutnego tła  za­
niedbanych. poranionych poois- 
skam i m urów  sąsiednich ka ­
m ienic.

W okół budynku — wąż zasie­
ków  z kolczastego dru tu . W nie- 
duzych odstępach rozkraczen 
żołdacy — w  zielonych, angie l­
skich m undurach, z ka rab inam i 
na ram ieniu.

„ Dranie myślą, że zmnstą na­
szą rozgłośnię do milczenia. M y ­
ślą, ze zatka ją usta prawdzie“  — 
m ów i w zburzonym  głosem 
Jutta .

W  B e rlin ie  dow iadu jem y się. 
że pracow nicy rozgłośni, prze­
byw ający w  oblężonym budyn ­
ku, k tó ry c h  A ng licy  naw o łu ją  
do w y jśc ia  — postanow ili « p ra ­
cować dopóki, s ił starczy, nie 
schodząc ze swego posterunku. 
Posterunku w a łk i o pokój. Ich 
w a lka  przyn ios ła  zwycięstwo.

-¥■
Taka jes t n iem iecka m łodzież; 

o fia rna  w  pracy ' dla O jczyzny, 
w  «'alce o pokój i  zjednoczenie 
Niemiec, nienawidząca podżega­
czy i  ich sługusa Adenauera, 
k tó ry m  m arzy się odrodzenie 
faszyzmu i now y „D ra ng  nach 
Ośten“ . Nowa m łodzież nowjych 
N iem iec, pewna, że ju tro  p rzy ­
niesie zwycięstwo słusznej spra­
wne.

Tacy są 'T w o i n iem ieccy p rzy ­
jaciele!

H E N R Y K  K O LLA T

J U L IA N  S TR Y JK O W S K I
w yróżniony Nagrodą Państwo­
wą I stopnia za powieść pt. 

„Rłesc do Fragala“

, . t_ prV ' y il i ,irn Rządu n« posiedte n iu  w dniu 17 lipca lłs? roku na 
«n io sek  K om itetu  Nagród P aństw ow ych dając w vraz s zczerń ln -l 

r v " ik « rn il1 S1* J .  n* rt r07 '''0 i " m n a u k i, postępu technicznego, litp rp iù  
w  P o is ^ "  i  °  " '« « 'U s tro n n y  rozw ó j k u ltu ry  narodowe!
ív rtzicrilioV d Í  ~  przyznać nagrortv za osiągnięcia
l i «  P n n ii . i  n!>A I '  pn ‘ , T pu t r r n n i r z n e g e .  lite ra tu ry  i sztuki ,a  rok  
1952. Poniżej podajem y listą nag ró d  w dziedzinie lite ra tu ry  i sztuki.

S E K C J A  L I T E R A T U R Y
N A G R O D A  I  S T O P N IA

po1i s k f " ° * łaW  ,w * * * k ,e w l* *  -  “  w y b itn e  zash ig i tw ó re z *  w  u te r a tu r z ł

l  ~  f *  W »*'1« **  W- ■■ P a m ią tk a  z C e lu lo z y .
3. J u lia n  S t r y jk o w s k i — za pow-rtéc p t. ,,B -eg dn Fraga a " .

N A G R O D A  I I  S T O P N IA
1  J?r " *  — * •  P ow ieść p t. „U c z ta  B a lta z a ra  ".
1. Bogdan  f  reszko  — zs pcw-eSć p '.  „P o k o le n ie  ".

N A G R O D A  I I I  S T O P N IA
i"  £ 1 .1 "  .B ” h r l, lV  , r * «»ta*«« p t.. „ M i t k a  I s v n " .
2. K a z im ie rz  K o ź n ie w s k l _  za p o w ie ść  p t. „P ią tk a  z u lic y  B a rs k ie j« ,

v a r  n r r s *  S E K C J A  M U Z Y K IN A G R O D A  I  S T O P N IA

2 7  p lg n ie  w  d z ia ła ln o ść ] k o m p o ty te rs k le l .

« i r c
a « t » ^5

„ i t ;  " » " » »  F z ó rn y -s t.e fa ń s k a  _  * ,  w y b itn e  o s ią g n ię c ia  w  d z ie d z in ie  p la -  
f  i ™  \ t M n ( *  c î n l î  u tw o ró w  fo r te p ia n o  w y  c li w  i lu s t r a r e  m u z -c z - io )  

z 'a T a n lc ą .  ° r “  “  m u z y k i i  p ia m s ty k i ¿ 1 -

N A G R O D A  I I  S T O P N IA
* * * p ‘H ow * : * y * m u n t  La tO seew sk l, W ik to r  B re e y  — za w v -

r  j f r „ , Ó a,C:e, a;V '* ’- y p o e  w  B a łty c k im  S tu d io  O p e ro w v m . 
eieee 1 S Ï Ï n ï “  ~  “  k ° “ P02yC j*  “ t r y p t y k  “ ‘ w o ry  d z l ^

s ^ s r ,  ? r 1Toi„c^ w ^ ^ m poiycía IV Kwartet’ iv  sona!*
( . fk o n c e r t^ G o T y c k i" " ^  _  “  ilus,trac:tis m u z y czria do f i lm u  „ W i t  S tw o sz“

n ó ; o ^ * r t " * . ® “ tn *-r6 w ,,>  -  Z *  o s ią g n ię c ia  w  d z ie d z in ie  tańca  a r ty s ty c z -  nego w  P aństw ow e.! O perze  Ś lą s k ie j w  B y to m iu .
N A G R O D A  I I I  S T O P N IA
n ie w s tó e go  G ra !,5 te ln  ~  * *  k a n t!“ « -S ło w o  o S ta l in ie "  do te k s tu  B ro -

i2' “ u **  obraZT S ym fon iczne („S ym fon ia  Polska"),a. A r tu r  M a la w s k i — za ba le t P m to m m ę  W ie rch y “
«. M le c * y * * w  M ie rz e je w s k i _  z* w y b itn a  d z ia ła ln o ś ć  d v r v g e n c k .  

iT k*K 3 .. g ra n ic ą , a w- szczegó lnośc i za w y k o n a n ie  o p e r: M o n iu s z k i 
„H ia b m a  , „S tra s z n y  D w ó r "  o ráz  S zym a no w sk ieg o  „ K r o i  R o g e r".

S E K C J A  P L A S T Y K I
N A G R O D A  I  S T O P N IA

K u lis ie w ic z  — za w y b itn e  o s ią g n ię c ia  a rty s ty c z n e  w  d z ie d z in ie  
g ra r ik i,  w  szczegó lności za c y k le  ty ś u n k ó w : ..B o jo w n ic y  o W o lność i n e -  
m o k ia c ję  (1951—1952) o ra z  „P o d ró ż e  po  C z e c h o s ło w a c ji“  (1951—1952) w y ­
s ta w io n y c h  na z b io ro w e j w y s ta w ie  p ra c  a r ty s ty  w  m a rc u  1952 r  
n a g r o d a  u  s t o p n i a

po ’i s k ^ j "  W y stawne1 P ia s ty  k f * * Żb^  ^  ” L w i ln "  w - ^ ‘ * w io n ,  na I I  O g ó ln o -

O g ó , n S k ^ ? ^ y 7 < á w ai * ^ y k f -  J i r ł C l "  W5' Sta' - 0^  » •  11

do r r ï ^ à la “  * *  W " * ' *  ^  k s l« k l  S t r y j -
4 Jan M a rc in  Szancer — za i lu r t r ą e je  ks ią żko w e .

N A G R O D A  I I I  S T O P N IA
, , 1- N a « ro d a  ześpo tow a : K ry s ty n a  Ł a d a -S tu d n ic k a , Teresa  P ą g ow ska , .Tu- 

Sitf n li ł i »W . T e iM .*y r * '  W n u k o w i.  Ja n  W c id yń sk i,
r lc fV la * u aV *k a , Jacek Ż u ła w s k i — za o b ra z  p t. „P ie rw s z o m a jo w a  M a n i-  
le s ta c ta  w rę k u  jw s  . w y s ta w io n y , na i r  O g d lr to p o la k ie l W y s ta w ie  P la s ty k i.

*• W o jc ie c h  F a n g o r -  ża o b ra z y  p t. „M a tk a  K o re a n k a -  i „ L e n in  
W ♦ “ w i l ü V ' * - w:-v n * 'Â 2 n *  -n *  "  Ć ig o ln o p o tsk ie j W y s ta w ie  P ia s tv k i.

3. K a ro l F e rs te r  ( „C h a r l ie " )  -  ża a k tu a ln e  k a r y k a tu ry  p o lity c z n e
7  ■ .* i.p ï ° ' ,èlcy  V y k p n a tU e  w  ro k u  1951 i  1952 d e k o ra c il  

te a tra ln y c h  do à z tu k : S te fana  ¿!erom ifikiego ,,S u łk o w s k i“  w  P a ń s tw o w y m  
I ea‘ ,r,ze ro d o w y m  im . W o jska  P o lsk ie g o  w  W a rsza w ie  i F r - d — vira 
s ta w ie 'a „ In t r y g a  i M iło ś ć "  w- P a ń s tw o w y m  T e a trz e  P o ls k im  w  W a r-

5. N a g ro d a  ze spo ło w a : H e lena  G a lk iw ś k » ,  S te fa n  G a łk o w s k i — za go­
b e lin y  , p t. „ T e a t r " ,  „ H u t n ic y "  i „P o rw a n ie  E u ro p y " .

S E K C J A  T E A T R U
N A G R O D A  I  S T O P N IA

1. K a ro l F ry c z  -  za w y b itn e  o fią g n rę c la  w  d z ie d z in ie  p ra c y  sce n icżn e t, 
szczegó ln ie  w d z ie d z in ie  s c e n o g ra fii, ze s p e c ja ln y m  u w z g lę d n ie n ie m  sc»- 
n o g :a fu  do s z tu k i R. B ra n d s ta e tte ra  „ K r ó l  i A k to r " ,  w y s ta w io n e ' w  p a ń ­
s tw o w y m  T e a trz e  im . J  S ło w a c k ie g o  w K r a k o w ie  o raz  do b a le tu  G iie ta  
„C z e rw o n y  M a k "  w  P a ń s tw o w e j O perze  we W ro c ła w iu

2 Jan K u m a k o w i«  -  za w y b itn e  o s ią g n ie c ie  a r ty s ty c z n e  w  ro li  H o - 
rodn .czego  w  sztuce G ogo la  p t. „R e w iz o r "  w  P a ń s tw o w y m  T e a trze  N a ro ­
d o w y m  w  W arszaw ie .
N A G R O D A  i i  s t o p n i a  *

'•? ? *? *w® ~ u *  ł ” ścen iz a c ję  I re ż y s e r ię  s z tu k i P o g od ina  p t. 
„C ż ło w ie k ;ż  k a ra b in e m -  w  P a ń s tw o w y m  T e a trz è  P ó lś k im  w e  W ro c ła w iu .

zá, ro lę  iL e n in á  w.; s í  tu ce  P og od ina  p t. „ c z ło w ie k  
z k a ra b in e m  w  P a ń s tw o w y m  T e a trz e  P o ls k im  w e W ro c ła w iu .

3. L u d w ik  B e n o it — za ro lę Sżadfińa w  sztuce Pogodina pt. „C z ło w ie k  
z ka rab ine m '' w P aństw ow ym  Teatrze Pótskim  we W rocław iu .

4 Janusz V Tarnecki — za insc e n iz a c ję  S ztuk i B ra n d s ta e tte ra  „ K r ó l  
;  A k to r ’ w  P a ń s tw o w y m  T e a trz e  K a m e ra ln y m  w  W a rsza w ie  o raz  za ro le  
M ille ra  W Sztuce F. S c h ille ra  p t. „ I n t r y g a  i M iło ś ć "  w- P a ń s tw o w y m  Tea ­
trz e  P o lś k im  w , W arszaw ie .

5. A le k s a n d e r D z w o n k ó w s k i — za ro le  P o d ko le s iń a  w  sztuce G ogo la  
p t. ..O żenek '" w  P a ń s tw o w y m  T e a trze  P o ls k im  w  W arszaw ie .
N A G R O D A  I I I  S T O P N IA

T. Z d z is ła w  M ro ż e w s k i — za, ro le  W ié íifcá tó w á  w  sz tuce  A. O s tro w s k ie ­
go „ T a le n ty  i  W ie lb ic ie le "  ’ w  P a ń s tw o w y m  T e a trze - im .  J. S ło w a ck ie g o  
w  K ra k o w ie .

2. R om an Z a w is to w s k i — za re ż y s e r ię  s z tu k : Lutow skiego „W zgórze 3V 
G o ib a to w a  „M ło d o ś ć  O jc ó w "  1 F red ry  „D o ż y w o c ie "  w  P aństw owym  T » » -  
trze im . W yspiańskiego w  K a to w ic a c h .

3. L id ia  Z a m k ó w  — za o s ią g n ię c ia  w  re a liz a c ji s z tu k  w spó łcze snych , 
w  szczególności, za re ż y s e rię  s z tu k i K . G ru szczyń sk ie g o  p t. „P o c ią g ” do 
M a rs y li i" ,  w  P a ń s tw o w y m  T e a trze  S ta ry m  w  K ra k o w ie

4. G u s ta w  H o lo u b e k  — za ro je : Ł a tk i  w  „D o ż y w o c iu "  F re d ry  F u lle ra  
w  ,,30 S re b rn ik a c h " ,  Fasta i Gen. de M â r in is  'w  sztuce L u to w s k ie g o  
„W z g ó rz e  35“  w  P a ń s tw o w y m  T e a trz e  im . W ysp ia ń s k ie g o  w  K a to w ic a c h .

5. K a z im ie ra  R j-c .h te row na  za zastug i w  k rz e w ie n iu  s z tu k i re c y ta ­
to rs k ie j.

«. K a z im ie rz  R u d z k i za re a liz a c ję  p ro g ra m u  s a ty ry c z n e g o  „ T o  się p o -
ka *e “  w  P a n s iW n w ym  T e a trz e  ..S y ren a '- w W arszaw ie .

7. A d o lf  D ym sza  — za u d z ia ł a k to rs k i w  re a liz a c ji  s a ty ry c z n e g o  p ro g ra ­
m u „ T o  sie p oka że " w  P a ń s tw o w y m  T e a trz e  . .S y r e n a " 'w  W arszaw ie .

8. K a z im ie rz  P a w ło w s k i — za u d z ia ł a k to rs k i w  re a liz a c ji s a ty ry c z n e g o  
p ro g ra m u  p t. • „O b je z d z a ln ia  S p o łeczna “  w  T e a trze  S a ty ry k ó w  w  W a r­
szaw ie.

S E K C J A  F I L M U

T A D fiU S Z  BREZA
w yróżniony Nagrodą Państwo­
wą I I  stopnia za powieść pt. 

„Uczta B liltaza ra “
tm a H M iiW M

N A G R O D A  I  S T O P N IA
1. N a g ro d a  «espo łów a : A le k s a n d e r F n r f i — ra  scena riusz  i re a liz a c ja  

f  lm u  p t. „M ło d o ś ć  C h o p in a “ , J a ro s ła w  T u z a f (C zech o s ło w a c ja ) — za z d ie -  
c ia  do tego f i lm u .  -
N A G R O D A  I I  S T O P N IA

1. G zesław  W o łle jk o  — za ro lę  C h o p in i  w  f i lm ie  p t. ,,M ło d o ść  C ho­
p in a “ .

2. K a z im ie rz  S erocki — za ilu s tra c ję  m uzyczna dó f i lm u  pt. „M ło d o ś ć  
C h o p in a “ .

3. Jan  R y n k o w s k i —  za re żyse rię  f i lm u  p t. „P ie rw s z e  d n i" .
4. Jan  C ie c ie rs k i — za ro lę  P le w y  w  f i lm ie  p t. ,¿Pierwsze d n i“ .

S E K C J A  A R C H I T E K T U R Y
N A G R O D A  I  S T O P N IA

i-  N a g ro d a  ze spó lo w ą : Ze sp ó ł re a liz a to ró w  M D M  w  o«obach: tnż  Józe f 
s tg a tin , in ż . Z y g m u n t S tę p iń s k i, inż . Jan  K ń o tb ę , inż . S ta n is ła w  J a n k o w ­
sk i — za p ro je k t  i  re a liz a c ję  p ie rw sżćg ó  żćspó łu  c e n tru m  W a rsza w y  — 
M D M .

2. P r o f . , in ż . i r e h .  B ó h d a n  p n ie w s k l — za w y b itn e  p ro je k ty  a rc h ite k ­
to n ic z n e  i  o s ią g n ię c ia  w  d z ie d z in ie  w y k o n a w s tw a .
N A G R O D A  I I  S T O P N IA

1. Inż . a rc h . K & ro l S ic if ts k t — za odb u d ow ę , i  tw ó rc z ą  re k o n s tru k c ję  
a r c h ite k tu ry  K a z im ie rz a  n /W is łą .
N A G R O D A - I I I  S T O P N IA

1. In ż . a rch . W a c ła w  łte m b is z e w s k l •— za p ro je k t  i  re a liz a c ję  P re z y ­
d iu m  R ady N a ro d o w e j w  P ru szczu  G d a ń s k im  o raz  za p ro je k t  ¡ ' r e a l iz a ­
c ję  gm ach u  „C z y te ln ik a "  w  G d a ń sku ,

2. In ż  a rc h . B ro n o  Z b o ro w s k i — za tw ó rc z ą  o d b u d o w ę  b. pa łacu  B ra -  
n ic k ic h  w  B ia ły m s to k u  z p rzezn a cze n ie m  na A k a d e m ię  M e dyczn ą .

B O G D A N  C Z E S Z K O
w yróżn iony Nagrodą Państwo­
wą I I  stopnia ża 'po w ieść  p t /  

„Pokolenie",

W Y D A W C A : /.a rza rt G łO w ny 
Zwia/kii Pitluki^j.

R E D A G U J E : - K o m ite t .  N a ­
k ła d  RŚ*v ..P rasa “ .

A D R E S  R E D A K C J I:  W ar- 
• ra w a . A l. I A r m ii  W P  11.
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p r e n u m e r a t a  I K O I,P O R ­
T A « ; P P K  „ R u c h " .  O d d z ia ł 
w  W arszaw ie . S re b rn a  Te l. 
« P U .  S-04-Ż1. Ż2, to Zg łoszen ia  
ńa p ren , In d y w  prz.yjm ti.1a 
P la c ó w k i P P K  „R u c h "  I pocz­
ty .  Z a m ó w ie n ia  na pi-en zh io - 
Powa (z a k lń d o w a ) k ie ro w a ć  
n a le ży  do P P K  „R u e h "  w 
W a rsza w ie , n l. S re b rn a  12. PI. 
T rz e c h  K r z v t»  t* .

S K Ł A D  I D R U K : Z a k l. G ra f. 
„D S P " .  P rzed . P ańst. W y o d ­
rę b n io n e .
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